
Nr. 175. Lwowie Sobota dnia 26 Czerwca 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wysosl we Lwowie.

Rocznie 18 zi. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 cł. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domn dopłaca się 90 ct. miesięcznie,

Z przesyłką pocztową w państwie acstrjackiem, roczni* 
24 zi. — półrecznis JS zł. — kw w ialaii 6 si. — 
miesięcznie 2 z l .

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 "marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji /OzieEPikn Połsfcesje.* pfrc Harjack 
liczba b * 7. Iciafon W? 171,

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  s i c  e w f &c r .

Utainar Dzh ailka Pstóisge"' śswfBj* $ tt. wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i ś^uąt o godzinie &. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B in ro  A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Marjacki L 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Lndwikn 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika L 9.

We W iedniu: p p : pp. Haasenstein & Vog r, (Otto Maa*' 
M. Dukes, H. S chatek A. Oppelik * Nach., Rudi 
tfo u e  i J, Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje zię za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Docenienia t  ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden w ie m  50 ct.

Ptywstne korespondencje IZ i aekrologja 20 centów od 
w tama.

D rabss ogłoszeniu. »’/, centa od wyrazn. Pomieszkania 
i sklepy po i ct. od wyrazn.

Rskluny w rskryw Nudasłaue 80 tt. id witraża.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Wspieranie drobnego przemysłu.
Lwów 25. czerw ca.

II. Do publikacji m in is te rs tw a  h and lu  o 
użyciu  k red y tó w  n a  p op ie ran ie  d robnego  
p rzem y słu , do d an a  je s t tabela  p rzeg lądow a 
sp raw io n y ch  od początku  dla poszczególnych 
p e ten tó w  środków  pom ocniczych, k tó ry ch  łą ­
czne koszta w ynoszą 120 .000  zł. Z tabeli 
tej obejm u jące j 109 pozycyj —  z tych  n iek tó re  
d la  tej sam ej firm y  p odw ójn ie  —  w yjm ujem y  
n a s tęp u jące  daty , odnoszące się do Galicji. S to ­
w arzyszenie p rzem ysłow e szew ców  w  D obczy­
cach o trzy m ało  d n ia  15 lis to p ad a  1896 spo so ­
b em  w ygodzenia n a  d w a la ta  jed n ę  m aszynę 
ra m ie n n ą  H eav y ’ego, k tó ra  kosz tow ała  170 zł. 
32  c t . ; s tow arzyszen ie  przem ysłow e szew ców  
w  D rohobyczu  p rosi o udzielenie za sp ła tą  r a ­
ta ln ą  w  ośm iu  la tach  p ięciu  ro zm aity ch  m aszyn  
pom ocniczych  w  łącznej w arto śc i około  1300 zł. 
i sp raw a  ta  zna jdu je  się w  to k u ; p ie rw sze g a­
licyjskie s tow arzyszen ie  d o staw  ro b ó t rękodzie l­
n iczych d la  c. i k. a rm ji w e L w ow ie o trzym ało  
d n ia  12 lu tego  1896 i dn ia  28 m a rc a  1896. 
tym czasow o sposobem  w ygodzenia n a  dw a la ta  
k ilka m aszyn  w  łącznej w arto śc i 2064  zł. 95 ct.; 
s tow arzyszen ie  p ro d u k cy jn e  pow ^oźników  w  R a­
dy m n ie  o trzy m ało  sposobem  w ygodzenia n a  trzy  

• la ta  u rządzen ie  w arto śc i 800 zł.; s tow arzyszen ie 
p ro d u k cy jn e  g a rb a rz y  w U linow ie i -zewców  
w  W itkow ie o trzy m ało  dn ia 28 m a rc a  1896 
sposobem  w ygodzenia n a  dw a la la  dw ie m a ­
szyny kosztem  517 zl. 2 ct. Jak  ju ż  z początku  
7n7.nnc7.nno, o d d an o  od rozpoczęcia akcji 98 
s tro n o m  16 m o to ró w  i 217 m aszyn  w  łącznej 
w arto śc i 120 .000  zł. W  tych  cy frach  rep rez en ­
to w a n ą  je s t G alicja 5 s tro n am i i k w o tą  4852  zł. 
29  ct., a  w łaściw ie ty lko kw otą  3552  zł. 29 ct., 
b o  sp ra w a  stow arzyszen ia  szew ców  w  D rohobyczu 
zn a jd u je  się d o p ie ro  w  toku  i nie je s t jeszcze 
za ła tw ioną . ^

N a uczęszczanie do oddziału  d robnego  
p rzem y słu  m u zeu m  technologicznego udzielono  
w  ro k u  ub ieg łym  liczne sły p en d ja . P o d a n ia  p o ­
chodziły  p rzew ażn ie  od  stow arzyszeń  p rzem y ­
słow ych, k tó re  n a  w aln em  zg rom adzen iu  albo 
przez w ydział p rze d staw ia ją  kan d y d a tó w . S ty ­
pendyści, k tó rzy  p rzy b y w ają  do W iednia , s to ­
sow ać się m a ją  do podziału  godzin nauk i i
© tm y m u ją ,  ►proou > w r « i  T ctów  p u d ló Z y ,
4  zł. dvety . W -iroku  sp raw ozdaw czym  ro zdano  
71 s ty p en d jó w  to łącznej kw ocie 1 .624  zł. 5 ct., 
a  m ianow icie  było s ty p en d y stó w  z D olnej A u- 
s tr ji 25, z G órnej A u strji 12, ze S ty rji 9 , z 
K uryn tji 1, z Czech 12, z M oraw y 9, ze Szlą- 
ska  3, z Galicji —  an i jed en . Goś podobnego  
w idzim y także p rzy  ru b ry c e  subw encji.

O dnośn ie do  k u rsó w  m a js tró w  w  tech n o - 
logicznem  muz< im  p rzem ysłow em  d o w iad u je ­
m y się  ze sp aw ozdan ia , że fre k w en tan to m  
k u rsu  szew ców  -udzielono w  ro k u  sp raw o zd a w ­
czym  stypend j ’ 17 w  łącznej kw ocie 3 .610  zł. i 
zap łacono  zwr&t kosztów  podróży  w kw ocie 
4 9 2  zl. 13 ct. O gółem  w płynęło  p o d ań  o p rzy ­
jęcie  do kursf i udzielenie stypend jów  193, 
z tych  118 w l^zyku n iem ieckim , 74 czeskim , 
a  1 w e w łosk i)*  języku . P oszczególne k ra je  u -  
czestn iczą w P j 1 p o d an iac h  w  so su n k u  n a s tę ­
p u jący m : G zeujjr 87 (42 m aj tró w  45 czela­
dników ), z tycL guw zględniono  23 (13 m a js tró w  
i 10 c z e la d n ik ^ /) ;  D olna A u s tr ja  32  (12 m a j­
s tró w  i 20 cze adników ), uw zg lędn iono  5 (3
m a js tó w  i 2 czeladników ); Galicja znow u je s t

n a  sam ym  końcu; w eszło ztąc p o d a ń  6 (2 
m a js tró w  i 4  czeladników ), z tych uw zg lędn io ­
no 4  p o d an ia . P rzy  p rzy jm o w an iu  frekw en- 
ta n tó w  k ie row ano  się n as tęp u jąccm i zasadam i: 
p ie rw szeństw o  m a ją  frekw cn tanci, posiadający  
ju ż  fachow e w ykształcen ie , tudzież m a jstro w ie  
p rzed  czeladnikam i, a w śró d  tych, tacy, k tó rzy  
w n e t m a ją  w ykonyw ać rzem iosło  sam odzieln ie , 
a lbo  są  członkam i stow arzyszeń  p rodukcy jnych . 
Z regu ły  p rzy jm o w an i są  petenc i w  w ieku lat 
m iedzy  24  a  45 , k tó rzy  ju ż  zadość uczynili o- 
bow iązkow i służby w ojskow ej, lub  są  z niej 
uw oln ien i.

O dnośn ie do ku rsu  m a js tró w  dla sto larzy  
d ow iadu jem y się, że razem  w eszło podań  o
przy jęcie n a  k u rs  i o s ty p e n d ju m  103, z tych 
72 po n iem iecku , 30  po czesku a je d n o  po 
po lsku . U dzielono sty p en d jó w  w łącznej kw o­
cie 343 0 . zł. i zw rócono  kosz ta  podróży  w kw o­
cie 307 zł. 28 ct. N a poszczególne k raje  p rzy ­
p ad a  : Czechy 47 p o d ań  (13 m a jstró w , 34
czeladników ), z tych uw zględniono  15 (2 m a j­
s tró w  i 13 czeladników7); G órna A u s tr ja  12 
(5 m a js tró w  7 czeladników ), uw zględniono 6
(2 m a js tró w , 4 czeladników ), D olna A u s tr ja  11
(5 m a jstró w , 6 czeladników ), uw zględniono  4
(2 m a js tró w , 2 czeladników ), G alicja 3 (1 m a j­
s te r  2 czeladników ), uw zględniono  2 (1 m a js tra  
i 1 czeladnika).

Ze wszech s tro n  uzna ją  pożyteczność i 
sukcesy osiągnięte rzeczonym i k u rsam i d la m a j­
s tró w  i są  one najlepszym  środk iem  do k rze­
w ien ia u lepszonego  sp osobu  p racy . Jednem  z 
najw ażniejszych  zadań  ku rsó w  je s t w ykształcenie 
nauczycieli zaw odow ych dla stw orzyć się m a ­
jący ch  sukcesyw nie ku rsó w  fachow ych w  tych 
m iejscow ościach , w  k tó ry ch  dotyczący przem ysł 
je s t rozgałęziony. O siągn ięte  rezu lta ty  są  dla 
m in is te rs tw a h a n d lu  bodźcem  do u rządzan ia  
dalszych k u rsó w  w e W iedniu. N a ro k  1897 
zam ierzonem  je s t u rządzen ie  w  m uzeum  tech n o - 
logicznem  km  sów  d la  ślu sarzy  i kraw ców .

Żydzi w rozsypce.
(„ W p ływ  i  potęga żydów “ . — H erm ann von 

Seharff-Scharffenstein).
Do F ra n c ji po łudn iow ej przybyli żydzi do ­

p iero  w końcu  ubiegłego stu lecia  K aro l V. w y­
g n a ł  m ianow icie w r. 1321 z P ary ża  i z k ra ­
jó w , zna jdu jących  się pod  jego  berłem , w szyst­
kich żydów , poniew aż połączyw szy się z trę d o ­
w atym i, sp iskow ali p rzeciw ko sw oim  w spó łoby­
w ate lom  i tręd o w a ty m  dali truc iznę  do w yn i­
szczenia chrześcjan .

K ron ikarz  z N angis tw ierdzi, że k ró l G ra­
n ad y  pozyskał sobie żydów francuskich , a  ci 
podszczuli tręd o w a ty ch , ab y  w ytru li chrześcjan . 
Jak iś sire  de P a r th e n a i p isa ł do F ilipa  V., że 
je d e n  z znanych  m u  tręd o w a ty ch  zosta ł p rz e ­
k up iony  w  tym  celu przez pew nego  bogatego  
żyda. D onosił także, że tru c izn a  sk ład a  się 
z k rw i ludzkiej i w ielu ziół, k tó ry ch  nazw  n ie 
zna. Do tego w szystkiego dodano  św ięconą h o - 
stję , u ta r to  i w łożono do w orka , k tó ry , obcią­
żony kam ien iem  w rzucono  do studn i. (H istoire  
de France, p a r  M artin . Część V I. str. 547).

Z P ro w an c ji i z L anguedoc, z T o u ra in e , 
z C hinon i z P a ry ż a  udali się do H iszpan ji, 
p rzew ażnie do A rrag o n ji i n a  w y sp ę  M allorkę.

Von T h ie n en  -  A dlerflych t pisze w sw em  
dzia le ; „Do k ra ju  s łońca" (B erlin  1861, s tro n a  
211). „N asza gospodyn i w M anaco n a  w yspie

Mt llorce nazyw ała  m ego p rzew odnika P ig n e 'a  
żydem . P ig n e  m ia ł czerw onaw e w łosy i w yda­
w ał mi się rzeczyw iście żydem . P o zó r nie był 
bez przyczyny. Jego przodkow ie należeli do ży­
dów , k tó rzy  po w yg n an iu  ich przez F e rd y n an d a  
i Izabelę schronili się n a  tę  w yspę. Chociaż 
z czasem  wszyscy się w yebrzeili, ich p o to m k o ­
wie jed n ak  tw orzą  do dn ia dzisiejszego coś w 
ro d za ju  ko lonji cudzoziem ców , k tó rzy  żen ią się 
m iedzy sobą, z k tó ry m i tuziem cy się nie łączą 
i nie uzna ją  ich za p raw dziw ych  B alearów .

Gdy w r. 1492 w ygnał wielki k ard y n a ł 
X irnenes żydów7 z H iszpanji, udali się n a  K or­
sykę, gdzie zna jdow ało  się ju ż  w ielu żydów, 
k tó rzy  uciekli tam  z F lorencji.

T ylko w B retan ji, późniejszej p row incji 
f ra n c u sk ie j, k tó ra  je d n ak  podów czas m ia ła  
sw7ego w łasnego w ładcę, pozostali po tom kow ie 
żydów . L ud nazyw ał ich Cacon.h i uw ażał icli 
za po to m k ó w  trędow atych , poniew aż po większej 
części cierpieli n a  tę  s tra szn ą  chorobę . Nie 
nieszali się z B retończykam i i w kró tce  prawne 
zupełn ie w ym arli.

N a K orsyce je d n ak  m nożyli się żydzi w zdu­
m iew ający  sposób . P rzyby łych  z H iszpan ji ży­
dów  przyjęli gośc inn ie zbiegli już  w  cz ternastym  
w ieku z F lo rencji pozorn i ch rześcjan ie (uk iyci 
żydzi). Żydzi h iszpańscy  rów nież stopn iow o się 
w ychrzcili.

P a n  de G ourcham ps pisze o te rn : „C herin, 
h era ldyk  i genealog  pow iada, że p raw dziw ą 
przyczyną, dlaczego K orsyka je s t tak  pełną  
nazw isk  najsłynn ie jszą  nazw isk  w łoskich rodów  
szlacheckich, je s t w ygnanie żydów , jak ie  m iało 
m iejsce w ro k u  1443 w e F lo rencji. Zdaje się, 
że w iększa część tych  żydów , k tó rych  ‘zm uszo­
no do przy jęcia ch rz tu , po ucieczce n a  K orsy ­
kę n ie  p rzestali nosić w ielkich nazw isk  ja k  Co- 
lonna , O rsini, D oria, F eretti, i B u o n a -p a rte , 
K tóre ów czesnym  zw yczajem  o trzym yw ali od 
rodziców  chrzestnych , należących do wyżej 
w spom nianych  rodów . Z tej sam ej przyczyny 
w idzim y dzisiaj jeszcze w ielu żydów  p o rtu g a l­
skiego pochodzenia, noszących nazw iska de 
C o rta , de P in to , de B erio , de C apadoce i Me- 
nezes. T ym czasem  m ów ią, że tych  florenckich 
żydów  n a  K orsyce, w ygnano  znow u, poniew aż 
chcieli ludność zjudaizow ać; należy się spodzie­
wać, że ci z ich po tom ków , k tórzy  ta m  pozo­
stali, przyjęli nareszcie chrzfcśc.aństwo n ap ra w ­
dę, a  n ie  z pozo ru  tylko*.

KORESPONDENCI E.
Praga czeska 22. czerw ca.

(Wystę Kanopki. — Wieczorek w klubie polskim).
W  przejeździe p rzez . P ra g ę  do K arlsbadu , 

za trzy m ał się tu ta j znany rec y ta to r  polski p. 
S tan is ław  K onopka i został przez d y rek to ra  te ­
a tru  n arodow ego  p. S zuberta , zaproszony  n a  
je d n o  p rzedstaw ien ie  w diw adle. P . K onopka 
zaproszeniu  tem u  uczynił zadość, a  w p ią tek  
ubiegły m ieliśm y sposobność u jrzeć, usłyszeć i 
podziw iać znakom ity  ta len t naszego d ek lam a to ra  
polskiego. R ecy tacja  sk łada ła  się z dw óch o d ­
działów , a m ianow icie  z 4  ak tu  M azepy S ło­
w ackiego, dalej z w y ją tku  p o em atu  M ickiewicza 
„ P a n  T adeusz" g ra  n a  cym bałach  Jankiela , 
później zaś z d ra m a tu  S łow ackiego „M arja S tu ­
a r t" ,  scena śm ierci b łazna, i z p o em atu  „P o ­
grzeb K ościuszki" U jejskiego. P . K onopka był 
ju ż  p rzed  la ty  12 w P rad ze  i obecnie p rzy p o ­
m nia ł się tu te jszej publiczności, k tó ra  rodaka

naszego serdecznie p rzy  w ejściu  na scenę p o ­
w ita ła . M azepa je s t znany  szerszej publiczności 
czeskiej, jed n ak o w o ż nie g ran o  go ju ż  jak ie  la t 
16. W sku tek  tego, jak o też  z pow odu , że recy ­
ta to r  nasz n ie  poznał się zaraz z początku  
z akim tyką wielkiego t e a t r u , dek lam acja  nie 
m ia ła  odpow iedniego  w rażen ia . Z ato  M ickiewi­
cza „G ra Jankiela" zosta ła  z szalonym  en tu z ja - 
zm en przez publiczność p rzy ję tą . Gała dek lam a­
cja w yw arła  og ro m n e w rażenie, a b u rz a  ok la­
sków  by ła podzięką d la naszego ro d ak a ,

R ów nież ok laskam i n ag rodzono  dek lam ację  
„M arji S tu a r t"  i „P ogrzebu  K ościuszki".

W  tea trze  publiczności było bard zo  wiele, 
a  lakże dosto jn ików  przedstaw icie li w tedy  
w idzieliśm y m nóstw o . P re zy d e n t m iasta  dr. 
P od lipny , w y trw a ł aż do końca, a  po  se rdecz­
nych  ok laskach, było w idać, że był nadzw yczaj 
rozen tuzjazm ow any . Zato P o lak ó w  było  bardzo  
m ało, a  je s t ich w praw dzie  znaczna liczba.

W  sobo tę  K l u b p o l s k i  w P r a d z e  p rzy j­
m ow ał p. K onopkę u  siebie z ca łą  gościnnością 
po lską. W ielka sa la  k lubow a, zaledw ie .zd o ła ła  
pom ieścić nie ty lko członków  z ich rodzinam i, 
ale też i w iele gości czeskich, red a k to ró w  itp. 
P o  w spólnej w ieczerzy i po  odśp iew an iu  cho­
ra łu  „Z dym em  p ożarów ", p o w sta ł p rezes K lubu  
p. S tan is ław  T ow arn ick i i w  dłuższem  na w skroś 
p a try o ty czn em  przem ów ieniu ,' w k tó rem  uczcił 
w ielkie zasługi p. K onopki n a  po lu  d ram a ty cz -  
n em , podziękow ał w im ien iu  K lubu  rodakow i 
naszem u za przybycie w g rono  sw oich, w ychy­
la jąc to a s t n a  cześć jego . P a n  K onopka do  łez 
w zruszony zab ra ł głos do odpow iedzi, zaznacza­
ją c , że najp iękn iejszein i dn iam i w  życiu jego, 
był p o b y t w P rad ze , gdzie p o b ra ty m cy  czescy, 
tak  gorąco  go przyjęli, ja k s te ż  w łaśni rodacy , 
k tó rzy  n a  cześć jego  ten  w ieczorek urządzili. 
Ne zakończenie swej m ow y zadek lam ow ał „B i­
tw ę pod R a c ław P a m i"  L enartow icza, z takim  
przejęciem  się i sw adą , że po ruszy ł tem  n a j­
g łębsze s tru n y  poczucia n arodow ego , k tó re  na 
obczyźnie u  ro d ak ó w  naszych , bardzo  usyp ia ją .

P rezes T ow arn ick i za b ra ł p o w tó rn ie ' głos 
ażeby w  d n iu  dzisiejszym  uśw ie tn ić niety lko 
obecnego ro d ak a , ale też w iększą donioślejszą 
u roczystość, jub ilcusza 50 -le tn iego  dok to ry zo ­
w an ia  się przew ódzcy n a ro d u  czeskiego i w iel­
kiego przyjaciela naszego d r. F ran c iszk a  W ła ­
dysław a R icgera . Z grom adzeni uczcili też m p ve 
tę g róm klem i „INa zuai“  i odśp iew ano  „Kde 
dom ów  m ó j" , k tó ry  to  prześliczny ch o ra ł cze­
ski, obecni sto jąc  w ysłuchali.

R e d ak to r  H lasu  N aroda  p. H ovorka , dzię­
kow ał w im ien iu  dr. Ri ig e ra , kończąc toastem  
na cześć n a ro d u  polskiego.

N astąp iło  jeszcze k ilką deklam acyj p. K o­
nopki, toasty  pu łkow n ika Żychlińskiego, se k re ­
ta rza  „O gniska polskiego" p. K rzysztolow icza, 
p rzedstaw icieli obecnych  B u łgarów , S erbów , 
czytelni akadem ickiej czeskiej i w ielu innych .

W ieczorek  p rzep la tan y  był śpiew em  p o l­
skim  i czeskim , a  licznie zebran i rodacy , poże­
gnali się dosyć późno  z p. K onopką.

Sztokholm 19. czerw ca.
(Hala maszyn. — Maszyny mleczarskie. — Maszyny do 
robienia pudelek na zapałki. — Lokomotywy. •— Tele­
fony. — Rowery. - -  Narzędzia gospodarcze. — Nowe 

zastosowanie pary. — Annały).
W sp an ia ła  hala  m aszyn  n a  tu te jszej w y ­

staw ie  je st je d n y m  z najokazalszych  b u dynków  
tak  sw oim  og rom em , ja k o też  p iękną  s tru k tu rą . 
W cho zącem u do niej zda je  się, że zna jdu je

się w  ja k ie jś  o lbrzym iej fab ryce . Ze w szystk ich  
s tro n  d o la tu je  go  w arczen ie  kół, s a p a r ie  p a ry , 
trza sk  m o to ró w  benzynow ych  i naftow ych ; 
każda p raw ie  z w ystaw ionych  m aszyn  je s t  
w  ruchu .

W  środku  hali zn a jd u je  się w y sta w a  akcyj­
nego to w arz y s tw a  m leczarsk iego  „ S e p a ra to r" . 
G rupa ta  w  kształcie  k iosku  u s ta w io n ą  je s t  z 
m aszyn  m leczarsk ich , p rzew ażn ie  z m aszyn  do 
w y ro b u  m a sła  sy stem u  de L avala , najw ięcej 
rozpow szechn ionych  w  całym  k ra ju  M aszyny 
te  u rząd zo n e  tak , iż m o g ą  by ć  w p ra w io n e  w  
ru ch  rę k ą  lub  m o to re m , znalazły  p o p y t w  N iem ­
czech i S zw ajcarji i u ła tw ia ją  o raz  u lep sza ją  n a d ­
zwyczaj w  sposób  iście w ielce p o m ysłow y  p ro ­
dukow an ie  m asła . N ie m ogłem  się dow iedzieć 
czy te  m aszyny sp ro w ad zan o  do m leczarń  w  
Galicji.

P on iew aż p. de L aval sk o n stru o w a ł także 
m aszynę do do jen ia  k rów , k tó ra  rów n ież  co raz  
szersze zna jdu je  zastosow an ie , to  p ro d u k o w an ie  
m asła  odbyw a się ta k  szybko, że n iem al zda je 
się, iż k ro w a  w p ro s t ju ż  d a je  św ieże m asełko .

K o n k u ren cy jn em  p rzed sięb io rstw em  je s t 
T o w arzy stw o  akcy jne „ R a d ia to r" , k tó re  w y­
s taw ę sw ą u rządziło  w  o so b n y m  paw ilon ie.

D rugim  w ażnym  a rty k u łem  ekspo rtow ym  
Szw ecji są  zapałk i szw edzkie. R ozw ój tego  p rz e ­
m ysłu  pociągną ł za so b ą  rozw ój innych  gałęzi 
i tak  np . w  Szw ecji nadzw yczaj w ysoko s ta n ą ł 
p rzem ysł w y ra b ia n ia  pudełek  do  zapałek . M a­
szyny tak ie  po jaw iły  się po  raz  p ierw szy  w  
ro k u  1873 n a  w ystaw ie  w  W ied n iu , od  tej 
p o ry  a to li uległy w ielu  u lepszen iom  i d o p ro ­
w adzone  zosta ły  do tak iej perfekc ji, iż tru d n o  
uw ierzyć, ab y  w yrób  pudełek  bez pom ocy  ręk i 
ludzkiej, je d y n ie  za p o m o cą  m aszyn , m ógł być 
ta k  szybko i tak  dok ładn ie  d o konyw any .

N a w ystaw ie  n a  oddziale m aszyn  fab ryk i 
A h re n sa  w  S ztokholm ie zn a jd u je  się ta k a  m a­
szyn i i p racu je  z ta k ą  p recyzją , że w  istocie 
tru d n o  się  n ap a trzy ć  ja k  cztery  m aszyny  p ra ­
cu ją  w spó ln ie  i ak je d n a  d rug ie j —  przebacz­
cie m i to  w yrażenie — idzie n a  ręk ę . P ie rw sza  
k ra je  d rzew o n a  cien iu tk ie deszczułki g rubośH  
V4 m ilim etra , d ru g a  łam ie  te  deszczułki n a  p u ­
dełko zew n ętrzn e  i ok le ja  je  do b rze  znanym  
w szystk im  p ap ierem  n ieb iesk im , trzec ia  ła m ie  i 
sk le ja  w ew n ę trz n ą  szufladkę pudełka, a cz w arta

*̂ v*. ^ v . . i v i K u  “n r  ^  ̂  ^  i  o
godzin  dziennie w y ra b ia ją  te m aszyny  4 6  000  
pudełek  i n ap e łn ia ją  tego  z palaczy , k tó ry  do 
w ypalen ia  jed n eg o  cygara  p o trze b u je  co n a j­
m niej dw óch pudelek , tem  błog iem  p rześw iad ­
czeniem , że aż ao  na jpóźn ie jszych  dn i sw ego życia 
n igdy  m u zapałek  szw edzkich n ie  zab rakn ie .

G odne uw ag i są  m aszyny  p aro w e , k o tły  i 
lokom otyw y  T ow . „A tlas" , jed n e j z najw iększych  
fab ryk  w  S ztokholm ie i p raw dziw ie  g igan tyczna 
lok o m o ty w a z fab ryk i „M otała^ n a d  kan a łem  
T ro lh a tta . F ab ry k a  m aszyn  w  W e n ersb o rg u  w y­
s taw iła  p a ro w ą  d rezynę, k tó ra  odbyw a w  go ­
dzinie 60  kim . i u ła tw ia  w ja k  n a jk ró tszy m  
czasie inspekcję  d ług ich  p rzestrzen i kole jow ych .

O prócz tego  p rac u je  n a  w ystaw ie  m aszy n a  
p ro d u k u ją c a  m alu tk ie  beczułki z d rzew a , k tó re  
po tem  n ap e łn io n e  cuk ierkam i w  w ielkiej ilości 
zn a jd u ją  o dby t do A nglji i Indyj.

O bok  innych  m aszy n  przechodzim y nie 
zw raca jąc  n a  n ie  w ielkiej uw ag i, gdyż p rze d ­
staw ia ją  one ty lko zdolność p ro d u k c ji p rze ­
m ysłu  szw edzkiego i n o i w egskiego, a  sa m e  w 
sob ie  n ie  p rze d staw ia ją  n ic  now ego  an i szcze­
gólnego.

!! Czas udnowić j r z a M !!
na

i iDZIENNIK POLSKI
k tó ry  kosz tu je :

i i

W o T w n w io 1 kwartalnie . zł. 4.50 ct. 
MU LWUWiU. miesięcznie . zł. 1.50 ct 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na j r o i i e j i : » ? « , :  i  ? =  £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ*
W o T w n w i o '  Kwartalnie 
M u  J j W U W i u . m ie s ię c z n ie .

Na p o l i c j i :  s s £ & :
zł. 150 ct. 
zł. —*50 ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. —*80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu** ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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F R . R A W I T A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartka z naszego życia pod zaborem Rosji.
TOM I.

Droga marzeń
(Gią& dalszy).

— M nie rów nież n ie  w ydaje  się d ro g a  u g o ­
dy  an i s łu s z n ą , an i d o s ta te c z n ą , bo b ra k  je j 
w szelkich g w aran cy j, —  je d n o  tylko pow iedzieć 
m ogę, że M oskale w  ogóle złym i ludźm i n ie s ą ; 
złym  je s t r z ą d ,  k tó ry  siedzi przy  c a rz e ,  je m u  
p o c h le b ia , z łaski jeg o  k o rzysta  i status quo 
u trzy m ać  p ragn ie . Ż m ien ią się lu d z ie , zm ienić 
się m o g ą stosunki.

K siądz ręk ą  k iw nął n iedbale .
—  W idziałeś kiedy w ilk a , k tó ry b y  się we 

lw a p rzeo b raz ił?
—  Nie.
—  W idziałeś lisa, k tó ry b y  się n a  p sa  p rze ­

ro b ił ?
—  Nie.
—  T o  bądźże pew ny , że n ie  obaczysz an i 

jednego  M oskala tal./.e, k tó ry b y  o P o lak a ch  m y ­
ś la ł uczciw ie i j a s n o ; każdy  z nich m yśli lak  
j a k  w iu  i lis.

________
— Za daleko  idziem y tak , sądząc —  w trą ­

cił B ajbuza.
—  Ale idziem y d ro g ą  dw uw iekow ego p rze ­

szło dośw iadczenia . N igdy M oskw a z po lityki 
o b łudy  i d rap ieżnośc i n ie  ze sz ła : a lbo  oszuki­
w ała, albo  dusiła  —  co je j b j7ło dogodniejsze. 
My ob łudę b raliśm y  za p raw d ę , a  p rz e iiw  d ra ­
pieżności op iera liśm y  się zaw sze. Z chw ilą kiedy 
op ie rać  się p rzestan iem y  — finis Foloniae...

U w agi w ikarego  zdaw ały  się p rzekonyw ać 
B ajbuzę.

—  U spokój się ksiądz d o b ro d z ie j; jeżeli 
p rzy jdz ie do  zgody, ja  pogodzę się z nim i 
osta tn i.

—  Nie w ątp ię . W iem  w szakże, że zła m yśl 
je s t tak  zaraźliw ą, ja k  każda truc izna . Gdy raz 
do głow y naszej w p ad n ie  —  w ykurzyć j ą  tru d n o .

— Gzy m yślisz ksiądz, żebym  u m a rł z tego 
z a tru c ia ?  —  zapy ta ł B a jbuza, p rag n ą c  rozm ow ę 
n a  to n  ża rtob liw y  zwrócić.

W ik ary  n ie  po d d ał się w rażeniu .
— Myślę, że m o żn a  um rzeć... Dużo ludzi 

d ro g ą  takiej zarazy  zakończyło życie.
—  A ja  się o p rę  i p rze trzy m am .
— N ie w ątp ię  an i chwili. Z nam y  się zbyt 

do b rze , abym  m ógł w ą tp ić ; co dn ia  p a trzy m y  
n a  n aszą  p racę  i k o n tro lu jem y  nasze m yśli.

P rz y k ra  ta  ro zm o w a zakończyła się p o ­
m yślnie. P rzekonali się obydw a, że an i w ą tp li­
wości Baj buzy  n ie szły zby t daleko , an i tez 
ksiądz w ikary  słow om  zw ątp ien ia  n ie  zby t w ie­
rzył. N iedługo n aw e t czekano n a  sposobność 
p rze k o n an ia  się.

W  k ró tk im  b a rd z o  czasie po  ow ej ro zm o ­
wie i po  w izycie u  naczeln ika pow ia tu , n ad e ­

szło B ajbuzie pozw olenie na objęcie u rzędu  p i­
sa rza  gm innego w Bolestraszycnch.

Najw ięcej ucieszył się z tego w ikary .
— T eraz  je stesm y  g ospodarzam i gm iny  — 

rz.ekl.
I m ia ł rac ję . B ajbuza sw ojem  rubasznem  

trochę zachow aniem , • deinok ra tyeznem  zbliże­
n iem  się do strażn ika , gościnnośi ią  i ła tw ością  
to w arzy sk ą  podbił go zupełn ie i u śp ił jego  
czujność. S ku tk iem  tego u m ia ł odw rócić zaw sze 
jeg o  uw agę od p rzedm io tów  i rzeczy, n a  k tó re  
n ie  m ogła  obo ję tn ie p a trzy ć  jego  p ra w o rn a  
n a tu ra . D rogą k u b an ó w  gm innych  p o d  fo rm ą  
rozm aitych  robocizn  i n iby  p o d aru n k ó w  u g ła ­
skał go i uspokoił.

S am  zaś skutk iem  sw ego u rzęd o w an ia  zbli­
żył się do W acha . Był to  chłop rozum ny , ro z ­
w ażny, sp jk o jn y , k tó ry  doskonale  um ia ł ocenić 
pożyteczność B ajbuzy d la  gm iny . Miało to  n a ­
stęp stw a , n iep rzew idyw ane i n ie  b ra n e  zapew ne 
w  rach u b ę .

B ajbuza o d daw na już  był zw rócił uw agę 
na  có rk ę  W a c h a , K achnę. Z grabna, ład n a  i ro z­
tro p n a  dziew czyna w pad ła  m u w  oko, a co 
w ażniejsze, n ie raz  i w  m yśli jego  s taw ała .

K ach n a  w iedziała, że je s t  dziew czyną ła d n ą  
i że nauczyciel ro zm aw ia  z n ią  chętnie; zaw sze 
p rze to  um ia ła  znaleść sposobność do spo tk an ia  
go n a  sw ojej d rodze. C hodziła do w ikarego po 
książki, k iedy  księdza w dom u nie było , a  w ra ­
cając, sp o ty k a ła  często B ajbuzę i p y ta ła , kiedy 
w ikary  w róci.

T a k  p rze lo tn ie  naw iązyw ał się sym patyczny  
sto sunek .

T eraz  sp o tykan ie  się byw ało  jeszcze częst-

szem , bo  B a jbuza lakże do W ach a  chodził, I 
kiedy go w do m u  n ie  było . T ylko  n a  sw ojej I 
d rodze spo tykał często ciotkę Jagnę. C iotka 
bardzo  życzliwie d la  nauczycie la  by ła  u sp o so ­
b io n ą , bo  jej b ra ta n k ó w  uczył czytać i p isać  po 
po lsku , a że to  b y ła  ro d zin a  zam ożna, a  K a­
chna i Jag n a  niekoniecznie m usia ły  n ak ład ać  
w łasną p racą , p rze to  pozostaw ało  im  tro ch ę  
czasu  n a  czytanie, a  n aw e t n aukę . C iotka J a ­
g n a  sam a czy ta ła  bardzo  pięknie, lu b iła  słuchać 
czytania i zachęcała często do tego K achnę. 
Gdy ju ż  gazetki były p rzeczy tane , s a m a  odzy­
w ała  s ię ;

—' P o p ro siłab y ś przecie nauczycie la  o ja k ą  
książkę ; szkoda długich w ieczorów , a dow ie­
dzia łabyś się m oże czego pożytecznego.

W  ten  sposób  s to sunek  zacieśniał coraz 
bardz ie j i s ta w ał się p rzy jacie lsk im  i se rd e ­
cznym.

T ym czasem  w d om u  W ach a  zanosiło  się 
n a  zm iany. D ziew eczka dob iegała  dw udziestego 
roku . Jag n a  z b ra te m  radzili, ko m u  by j ą  w y­
dać, bo  B rac h y  już  podchodziły  zdaleka do 
Jagny , w ypy tu jąc , kogoby sob ie  najm ile j K aśka 
w ybra ła . Czas już  było w ydać dziew czynę. Gdy 
b r a t  z s io s trą  rozm aw iali o tem , W a ch  bez 
ogródek  odezw ał s ię :

— Już m am  dosyć tego w ó jto stw a ... G dy­
by  się trafił rze te iny  człow iek , od d ałb y m  m u 
go sp o d arstw o , a  sa m -b y m  się p as iek ą  zajął.

K aśka n ie okazyw ała  je d n ak  d la  n ikogo 
osobliw ej sk łonności. K ręcili się koło niej ch ło p ­
cy w tań cu  —  i W ałek  S zym ała i M atus S w ier- 
d z a , zaglądali do oczu i inn i, — ale  K achna  
n iezby t się ku  n im  pochylała .

U skarża ła  się n a  to  Jagna.
— Kiej n ie  c h c e , n iech siedzi —  odzy­

w ał się W ach  —  albo  to  je j u  o jca ź le?  —  
P rzy jdz ie  i n a  n ią  p o ra .

A p o ra  n ie  przychodziła .
R ozpoczęła się w io s n a , obsieli gospodarze  

ja rz y n ę  i czekali n a  kosow icę. W  zagrodzie W a ­
cha  ro b o ta  szła po  daw nem u . Ja g n a  z K achną  
za jm ow ały  się dom em , a  W a ch  g o sp o d a rstw em  
i sp raw am i gm iny .

W  niedzielę po  św . W ojciechu  siedział*, 
ca ła  ro d z in a  n a  law ie p rzed  chatą . Z achód  
słońca  ju ż  się zbliżał. W  pow ie trzu  było  ciepło, 
św ieżo. S tad a  m uszek brzęczały , w iru jąc  w  p ro ­
m ien iach  słońca. Pszczoły huczały , w raca jąc  do 
u łów  z pelnem i obnóżkam i perhy .

R o zm av 7iano  o rozm aitych  sp raw ach  d o m o ­
w ych. gdy  B u rek  za dom em  szczekać począł.

—  W yżrzyj -  no  K a ś k a ! —  odezw ał się 
W ach .

W yszła  K achna do w ró t i w ró c iła  z K o- 
p riy ck ą .

S ta rzy  przyw ita li się.
— Cóż tam  słychać? —  sp y ta ł W ach .
— Ot, nieszczęście i ty le  —  odrzek ła  z m i­

ną- zak ło p o tan ą  K aprzycka.
—  A p rz e c ie ż , co za n ie szczęśc ie , —  bo  

to  się i ra d a  często n a  n ieszczęście znajdzie.
— O j e j ! A byście m i ino  dali d o b rą  rad ę .
— Cóż przecie ?
K oprzycka k ręc iła  g łow ą, n iby  n ie  w iedząc,

ja k  zacząć.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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2 D2IENNIK POLSKI z dnia 26. Czerwca 1897 r.

N adzw yczaj —  ja k  ju ż  op isyw ałem  — roz­
w in ię ty  w  Szw ecji ru c h  te lefon iczny  znalazł sw ój 
w yraz  n a  w ystaw ie. P om ieszczono  tu  cały szereg 
znakom itych , w y b o rn ie  fu n k c jo n u jący ch  a p a ra ­
tów  te lefon icznych . U d erza  ich nadzw yczajna  
tan iość . P rześliczny  a p a ra t  n ik low y, doskonale  
funkcjonu jący  o po łow ę tan iej kosztu je , niż 
używ ane u  n as  we Lw ow ie n ieeste tyczne skrzynki 
te lefoniczne. N aw et po  op łacen iu  cła p rzy rządy  
te  o w iele tan ie j kosz tow ałyby  od w yrobów  
w iedeńsk ich . Dziw i m nie , że zarządy  te lefonów  
ztąd  a p a ra tó w  n ie  sp ro w ad za ją , gdyż w ów czas 
n ie  m usia łyby  słuchać ciągłych sk a rg  ab o n en tó w , 
a  abonenci n ie  doznaw aliby  tak  często zaw odów  
i n ie  dostaw aliby  tak  często odpow iedzi: . r o z ­
m aw iać  n ie  m ożna , bo  te lefon  ze p su tv .“

K ilka fab ry k  ro w e ró w  w ystaw iło  rów nież  
w  hali m aszyn  sw e okazy. R ow ery  te  przez 
znaw ców  u w ażan e  są n aw e t za lepsze od a n ­
gielskich, a  są  o wiele tańsze. F ab ry k i szw edz­
kie ru ry  p reu m a ty cz n e  sp ro w ad za ją  z A nglji, 
z resztą  zaś cały ro w e r sp o rząd za ją  z m a te r ja -  
łów  k rajow ych . W  Szw ecji, a  szczególniej w 
S ztokho lm ie, ru c h  kołow y p rzy b ra ł szerok ie roz­
m ia ry  i zyskał w iele zw olenniczek w śród  pań . 
W  tych  dn iach  dziennik i tu te jsze  zam ieściły  n a ­
w et n o ta tk ę , iż po lic ja  zeszłej niedzieli pociągnęła  
do odpow iedzia lności około  100 cyklistek za 
szybką jazd ę . Jak  z tego w idać, w  Sztokholm ie 
po lic ja  p iln ie p rzestrzeg a  p rzep isów  i n a w e t n ie  
m a  w zględów  n a  płeć p iękną, a  nasi kolarze, 
o k tó ry ch  często w  dziennikach  czy ta łem  skarg i 
n a  szalen ie szybką jazd ę , m a ją  tę  sa tysfakcję, 
że w Szw ecji g rzech  ten  po p e łn ia ją  n ie ty lko  ko­
larze, a le  i „kolaiK i".

N arzędz; gospodarczych  na jro zm aitszeg o  ro ­
dza ju , j a k :  g rab ie , w idły, łopaty , ryskale , m o ­
tyk i itp . zn a jd u je  się m n ó stw o  n a  w ystaw ie. 
S ilnie rep rez en to w an y m  je s t rów ież dział po w o ­
zów , a  szczególniej p rześliczną b u d o w ą  odzna­
czają  się sank i. P a trz ą c  n a  n ie  b ierze  człow ieka 
ocno ta , puścić się n iem i w  pościg z w ich rem  po  
g ładkiej śnieżnej pow łoce, lub  p rzeb iegać od 
d w o ru  do d w o ru  z zap o m n ian y m  dziś ju ż  ku - 
ligiem .

W  je d n y m  z osobnych  paw ilonów  zn a jd u ­
je m y  m aszynę sk o n s tru o w a n ą  przez w sp o m n ia ­
nego  ju ż  k ilka razy  p. de L avala , w  k tó re j p a ra  
w  zupe łn ie  now y  sp o só b  u ży tą  została  ja k o  
m o to r . N ow y te n  sy stem  po lega n a  tem , iż 
p a ra  o c iśn ien iu  120  a tm o sfe r  ud erza  w p ro s t 
n a  żelazne szufle i puszcza je  w  obieg  tak  
szynki, iż ro b ią  13 .000  o b ro tó w  w  je d n e j m in u ­
cie. T a  tu rb in a  p a ro w a  w y tw arza  św iatło  ele­
k tryczne , k tó re  ośw ieca znaczną część w ystaw y . 
Z naw cy o ty m  now ym  zasto so w an iu  p a ry  do 
sy s tem u  tu rb in o w eg o , w y ra ża ją  się z w ielk iem  
uznan iem .

B ardzo  b o g a tą  i za jm u jącą  je s t  w y staw a  
m in is te rs tw a  w o jn y  i m a ry n a rk i. L e ja rn ie  dział 
w  B ofors, d aw n a  w łasność znanego , n iedaw no  
zm arłego  m iljo n e ra  N ob la  i le ja rn ia  w  F inspong , 
w ystaw iły  sw e okazy.

Je d n a  z fab ry k  w y ro b ó w  żelaznych, w  re ­
k lam ie zalecającej sw e w yroby , chw ali się, iż 
ju ż  w  r. 1645 la ła  działa , a  w ięc zapew ne jej 
w y ro b y  g rzm ia ł': w  r. 1655  pod  C zęstochow ą, 
a le  ze w stydem  cofnąć się m usia ły  p rzed  dzielną 
o b io n ą  ks. K ordeckiego.

Z prowincji.
Nadworna 2 ? . czerw ca. (W y s ta w a  bydła). 

Dziś o tw a rto  tu ta j w ystaw ę byd ła . N adesłano  
przeszło  4 0 0  sz tuk  by d ła , p rzew ażn ie  w ło śc iań ­
skiego. .W uroczystośc i o tw arc ia  wzięli udział 
m arsza łek  k ra jo w y  h r. B adeni i de lega t m in i­
s te rs tw a  ro ln ic tw a , ra d c a  d w o ru  H erzm anow sky . 
S ło ta  p rzeszkadzała  zw iedzaniu  w ystaw y . Ju tro  
n a s tą p i ro zd an ie  n ag ró d .

Bochnia 22. czerw ca. (P rogram  pośieięcenia  
sztandaru  sokclegoj. P ośw ięcen ie  sz ta n d a ru , 
w span iałegc d a ru  pp. A n to n in y  z P ad lew sk ich  
i T y tu sa  m a łż . M cysnerów . odbędzie się w  dn iu  
29 . bm . P rz y ja z d  de lega tów  i d ru ży n  od  s tro n y  
T a rn o w a  oczeińw any o godzin ie  7. m . 40  ran o , 
a  od  s tro n y  K rak o w a o 9. m . 50. O godz. 10. 
m . 15 n as tą p i p o w itan ie  d ru ży n  w  Sokole, a  o 
trzy  k w a d ra n se  n a  11. pochod  do kościo ła ce­
lem  pośw ięcen ia  sz tan d a ru . O 12. w  p o łu d n ie  
p o w ró t do  S o k o ła , gdzie się odbędzie w b ijan ie  
gw oździ. C h ó r m ęski odśp iew a „M arsz S o b o ­
lów* S w ierzyńsk  ego , poczem  n as tąp i w b ijan ie 
g w o ź d z i, p rzem ó w ien ia  de lega tów  i p o w tó r­
n y  śp iew  ch ó ru  m ęskiego „S traż  n a d  W isłą" 
Jareck iego . P o  po łu d n iu  w raz ie  pogody  od ­
b ę d ą  się o godzinie 5 -e j ćw iczenia n a  bo isku , 
a  to :  uczenie i uczniów  S oko ła  bocheńsk iego  
i cz łonków  o k ręgu  k rakow sk iego . W ieczorem  
w  p a rk u  S oko ła  fe s ty n , k o n ce rt o rk ies try  sa li­
n a rn e j, ognie sz tuczne, a  o 9. za b aw a  z ta ń c a m i 
w  sali kasynow e],

Gawłuszowice 21. czerw ca. ( K a sa  oszczę­

dności.) W  dn iu  dzisiejszym  zaw iązał ks. dr. 
K opyciński, p roboszcz m iejscow y, w  obecności 
p iezesa  p o w ia tu  S te fan a  Sękow skiego, s ta ro -  
ro sty  C hrząszczew skiego i n o ta rju sza  F ibicha, 
k tó rzy  um yśln ie  n a  to  zebran ie  przybyli, s to ­
w arzyszenie raiffeisenow skie p o d  firm ą  „S pół- 
k ow a k asa  oszczędności i pożyczek w G aw łu­
szow icach, spó łka z a re je s tro w a n a  z n ie o g ra n i­
czoną p o rę k ą " . Z apisało  się do spółki 49  człon­
ków  z p ara fji gaw luszow ickiej, a to  n a jp o w a ­
żn iejszych  w łośc ian  ze w szystk ich  gm in te jże 
p a ra fji. Do zarządu  weszli: ks. d r. K opyciński, 
M ichał S erafin , w ó jt z W oli Zdakow skiej i Mi­
chał S iko ra , o rg an is ta . P rezesem  rad y  zaw ia- 
dow czej w y b ra n y  M ieczysław  A rtw ińsk i, dzie­
dzic G aw łuszow ic i K liszow a. Do rad y  zaś w e­
szli chłopi z każdej wsi po  je d n em u . P o  u k o ń ­
czeniu czynności założenia spółki, p rzem ów ił do 
zeb ranych  prezes Sękow ski, w ita jąc  se rd e ­
cznie tę  p ie rw szą kasę w  pow iecie, k tó ra  m a 
być zachętą  d la  innych  p ra ra fij i n a  k tó rej roz­
wój cały p o w ia t spog lądać będzie i podzięko­
w ał proboszczow i za gorliw e za jm ow anie  się 
p a ra fją , w  k tó re j lak  p ięknie ro zw ija  się k rom  
życia relig ijnego , ład  i po rządek  społeczny. 
T rz eb a  n ad m ie n ić , że kółko ro ln icze rozw ija  
się w G aw łuszow icach  Doa b ez p o śred n im  kie­
run k iem  proboszcza św ietnie. W  roku  1896 
zakup iono  to w aru  za 5 .835  zł., a  sp rzed an o  za 
5 .741 zł. Ks K opyciński podziękow ał gościom  
za przybycie na tę  u roczystość  p a ra fja ln ą  m i­
m o gw ałtow nej u lew y i za ofiary , z łożone n a  
cel spółki.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  26. czerwca.
O godz. 6. wiecz. na uniwersytecie zebranie 

miesięczne Tow. historycznego.
O godz. 6Y2 zabawa na stawach panieńskich. 
Teatr hr. Skarbka: „Sławna żona", komedja

Pr. Schonthana i G. Kadelburga. Początek o godz. 
8. wieczorem.

Kalendarz. Sobola (26 .): Jana i Pawła m. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o 
godzinie 7. minut 58.

Przeniesienie szkoły leśnej. Otrzymujemy na­
stępujące p ism o: Wiadomość, podana w dzienniku 
Przegląd  z d. 24. bm. (w kronice) p. t. „ P r o ­
j e k t  p r z e n i e s i e n i a  s z k o ł y  l e ś n e j  ze  L w o ­
w a  d o  D u b l a n "  jest od początku do końca bez­
podstawną. Może to jest czyjemś osobistem zdaniem, 
ale kwestja ta nie była nigdy roztrząsaną, oczywiście więc, 
że rzekomy projekt nie mógł być podany do wiado­
mości władz, które też nie miały sposobności zapa­
trywania się nań „z w i e l k ą  r e z e r w ą . "  Jeżeliby 
sprawa przeniesienia szkoły ze Lwowa do Dublan 
miała być rozbieraną, natenczas opinja z pewnością 
większości profesorów oświadczyłaby się raczej prze­
ciw, niżeli za tym projektem. W ładysław  Tyniecki, 
dyrektor t r .  s z k . gosp. lasowego.

Egzamin dojrzałości w wyż. szkole realnej 
we Lwowie złożyli: Mieczysław Daszyński, Gerwazy 
Dziubiński, Aszer Giinsberg, W alerjan Jost (z odzna­
czeniem), Józef Kot, Mieczysław Limanowski (z odzn.). 
Stanisław Melchert, Gustaw Otremba, W iktor Pirgo 
(z odzn.), Leon Popławski (ekstern.), Emil Rudoll, 
1 —in Sakowicz Adam Semkowicz. Ludwik Stocker, 
Zdzisław Warchąlowski, Gejza Wściślak (ekst.).

Ze sfer adwokackich. Na listę obrońców 
w sprawach karnych wpisany został kandydat no- 
tarjalny p. Alfred Milski.

Jubileusz dyrektora gimnazjnm. P. Kerkjarto, 
dyrektor gimnazjum stanisławowskiego, święcił dnia 
23. bm. 40-letni jubileusz w zawodzie pedagogi­
cznym.

Kółka rolnicze. Celem przyjęcia uczestników 
XIII. walnego zgromadzenia w N. Sączu zawiązał 
się komitet pod przewodnictwem p. Jana Marszałko- 
wicza, prezesa limanowskiego zarządu powiatowego, 
który na dworcu kolejowym już od dnia 6. do rana 
7. lipca oczekiwać będzie uczestników zjazdu dla ich 
pomieszczenia i gdzie rozdany będzie szczegółowy 
program walnego zgromadzenia i dwudniowego po­
bytu w Nowym Sączu.

Ministerstwo kolejowe we W iedniu przyznało 
uczestnikom XIII. walneg ■ zgromadzenia, odbyć się 
mającego w Nowym Sączu, na wszystkich kolejach 
państwowych w Galicji Bukowinie w czasie od 4. 
do 7. lipca rb. dla jazdy do Nowego Sącza, zaś 
w czasie od 6. do 10. lipca dla jazdy z powrotem 
następujące zniżenie cen jazdy : Dla jazdy II. kl.
pociągu pospiesznego upoważnia bilel II. kl. pociągu 
osobowego; dla jazdy II. kl. pociągu osobowego 
upoważnia bilet III. kl. poc gu osobowego; dla ja ­
zdy III. kl. pociągu osobowego upoważnia 1/2 biletu 
III. kl. pociągu osobowego. Dla jazdy klasą trzecią 
pociągu pospiesznego zniżenia cen jazdy minister­
stwo kolejowe nie udzieliło.

Uczestnicy walnego zgromadzenia chcący ko­
rzystać ze zniżenia powyższego, winni wykazać się

przy kasie osobowej kartą legitymacyjną na nazwi­
sko opiewającą, wystawioną przez zarząd główny, 
która ma być przez właściciela własnoręcznie podpi­
saną, zaś przy kasie osobowej ostemplowaną i słu­
żyć będzie wraz z nabytym biletem jako legitymacja 
do jazdy. Na kolejach lokalnych kołomyjskich i bu­
kowińskich jakoteż na kolei Lwów-Bełzec i Lwów- 
Kleparów-Janów zniżenie to nie ma ważności.

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
w namiestnictwie p p .: Karol Srna, kap tan rachun­
kowy z odznaczeniem, Franciszek Klatecki, Włady­
sław R o sn e r, oraz Alfred Dyonizy Krzyżanowski 
z Grzymałowa.

Losowanie posagów w kościółku św. Zofji 
odbyło się onegdaj rano o godz, 9-tej. Poprzedziła 
je  msza, odprawiona w kaplicy przez ks. kan. 
O d e l g  i e w icz .a . I. Z f u n d a c j i  J a n a  Ant .  
Ł u k i e w i c z a :  wygrała 3820 zł. Zofja H a u p t -  
m a n ó w n a  z zakładu św. Kazimierza. II. Z f u n ­
d a c j i  ks.  Ł o d z i  P o n i ń s k i e g o :  wygrała Joanna 
Zofja Ź e r e b e c k a  300 zł., oraz Bronisława Marja 
R z e p i a k ó w n a  z miejski :go zakładu sierót 600 zł. 
III. Z f u n d a c j i  K a r o l a  S o b o t y :  wygrała
Marja Cecylja B o m b i c k a  160 zł. IV. Z f u n d a ­
c j i  E l ż b i e t y  C z a r k o w s k i e j :  wygrała Marja
Salomea B o b r o w s k a  84 zł.

Z uniwersytetu. P. Stefan Herschthal, rodem 
z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora prawa.

Za lichwę skazał sąd przemyski żyda Wohla 
na 14 dni aresztu, ewentualnie grzywnę 70 zł. 
W ohl uprawiał lichwę w sferach wojskowych, a do 
rąk sądu dostał się z portfelu W ohla między inne- 
mi także skrypt dłużny zastępcy oficera Moebiusa, 
18-letniego młodzieńca, który przed kilku miesiąca­
mi z powodu długów lichwiarskich odebrał sobie 
życie. W ohl jest synem lichwiarza i wnukiem li­
chwiarza.

Demonstracje socjalistyczne w teatrze letnim 
w Krakowie. Starostwo krakowskie na podstawie 
>?. 11- rozporządzenia cesarskiego z r. 1854 skazało 
za wywołanie znanych awantur w teatrze krakow­
skim : posła do rady państwa Daszyńskiego na dwa 
tygodnie aresztu , Hackera na dwa tygodnie, Engli- 
scha na 10 dni, Sułczewskiego i Balandę na 8 dni, 
Klemensiewicza i Matejkę na 6 dni aresztu.

Graa. Z Majdanu piszą: W  nocy z 17. na 
18. bm. przeciąguęła nad okolicą naszą okropna 
burza. Grad zniszczył doszczętnie urodzaje w gmi­
nach Majdan, Krzątka, Brzostowa góra, Rusinów- 
Wola, Hadynkówka i Komorów. Ludność, której 
grozi głód, jest w największej rozpaczy.

Ogromna ulewa przeciągnęła onegdaj przed 
południem przez Bukowinę i dosięgła aż do Ko­
łomyi.

Nowi biskupi pod zaborem rosyjskim. W a­
tykański korespondent Polit. Corresp. pisze z Rzy­
mu pod datą dnia 21. bm .: „Papieskie breve z no­
minacją nowych biskupów w Rosji nastąpi natych­
miast po doręczeniu pisma uwierzytelniającego przez 
nowego ministra rezydenta przy Stolicy św., Czary- 
kowa. Instrukcje p. Czarykowa ą tej treści, że rząd 
rosyjski przejęty jest żywem pragnieniem, aby nowi 
biskupi, których wybór nastąpił za wzajemnem po­
rozumieniem wskutek rokowań, przeprowadzonych 
przez p. Izwolskiego, rozpoczęli, o ile możności, jak 
najprędzej swoją działalność w djecezjach. W  ten 
sposób mają być zamanifestowane przyjazne i ży­
czliwe uczucia, jakie car i jego rząd żywią wobec 
katolickich poddanych państwa! Jest to zasługą p. 
Izwolskiego, że utorował drogę polityce, odpowiadają­
cej zarówno życzeniom Stolicy św., jak i prawdzi­
wym interesom Rosji. Nowy minister p. Czarykow 
niewątpliwie postępować będzie dalej na tej samej 
drodze. Oświadczył on, że celem jego misji jest po­
pierać porozumienie między rosyjskim rządem a Sto­
licą św.. tak, aby katolicy w Rosji na podstawie 
zjednoczonych usiłowań Leona XIII. i cara Mikołaja 
II. otrzymali o ile możności jak najszerszą religijną 
wolność." — Do korespondencji tej dodać należy, 
że jak doniosła onegdajsza depesza z Rzymu, Ojciec 
św. przyjął już Czarykowa na wstępnej audjencji.

Mianowania. Namiestnik zamianował lekarza 
powiatowego dr. Józefa Szajnę w  Żywcu lekarzem 
powiatowym w IX. klasie rangi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarzy po- 
wiałowyeh: dr. Klemensa Kniehynickiego z Myślenic 
do Żywca, dr. Adolfa Goldhabera z Żydaczowa do 
Borszczowa, dr. Henryka Blumenfelda z Nowego 
Targu do Myślenic, dr. Jana Bednarskiego z Nad-
wórnej do Nowego Targu i dr. Józefa Szajnę z
Żywca do Nadwornej oraz koncepistę sanitarnego 
dr. Juljana Borego z Borszczowa do Żydaczowa.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór dra Stanisława Rudrofa, właściciela dóbr z Szmaj- 
kowiec na prezesa, a Alfreda Doschota, właściciela
dóbr w Czortkowie, na zastępcę prezesa rady po­
wiatowej w Czortkowie, wybór Piotra Tretera, wla- 
ścic ela dóbr Niwki na prezesa i dra Jana Myciń- 
skiego, notarjusza w Żabnie, na zastępcę prezesa
rady powiatowej w Dąbrowie.

Dziekanem wydziału medycznego na uniwer­
sytecie lwowskim wybrano onegdaj prof. dr. Rydy­
giera.

Dziekanem wydziału prawnego na uniwersytecie 
lwowskim na rok 1897/8 wybrany został prof. dr. 
Ochenkowski, dziekanem wydziału filozoficznego prof. 
dr. J. Szaraniewicz, teologicznego zaś prof. ks. Kle­
mens Sarnicki.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze­
niu z dnia 21. czerwca b. r. zamianować nauczy- 
eielami w szkołach ludowych: Józefa Górnisiewicza 
nauczycielem starszym III. szkoły 4-klasowej męskiej 
w Jarosław iu ; Marję Kaszewską nauczycielką młod­
szą 2-klasowej szkoły w Szechyniach; Adolfa Stan­
kiewicza i Władysława Gruszeckiego nauczycielami 
starszymi i W ilhelminę Borowicką nauczycielką młod­
szą 4-klasowej szkoły w Sokolnikach ; Konstancję Ło­
puszańską dyrektorką szkoły wydziałowej żeńskiej 3- 
klasowej połączonej z 4-klasową pospolitą w Sambo­
rze ; Eleonorę Meklerównę, Jadwigę Misiągiewiczówuę 
i Jadwigę Krajczankę nauczycielkami szkoły wydzia­
łowej żeńskiej w Sam borze; Józefa Martyńca nau­
czycielem szkoły ludowej w Źurakach; Władysława 
Gawrońskiego w Siedliskach; Jakóba Szulczewskiego 
nauczycielem kierującym i Władysławę Howdunową 
nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Manastercu ; 
Wacława Berezowskiego nauczycielem kierującym 2- 
klasowej szkoły w Łowczycach.

Z uniwersytetu. Pp. Karol Franciszek Opu- 
szyński, rodem z Oedenburga na W ęgrzech i W ła­
dysław Edward W asung z Błażowej w Galicji, pro­
fesorowie gimnazjum św. Anny w Krakowie, otrzy­
mali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów 
fiłozofji.

Ze sfer adwokackich. Pp. dr. Jakób Ander- 
mann, dr. Alojzy Kraus i Józef Lanek, emerytowany 
radca sądu wyższego krajowego wpkani zosta na 
listę adwokatów: pierwszy z siedzibą w Delatynie,
drugi we Lwowie, trzeci w Trembowli.

Pomnik Mickiewicza. Dzienniki warszawskie 
ogłaszają następujące pismo, pochodzące od p. W a­
silewskiego, sekretarza komitetu budowy pom nika:

„P. Cyprjan Godebski, u którego komitet za­
mówił projekt pomnika, przybył w tych dniach do 
Warszawy, w celu porozumienia się z komitetem, 
w punktach zasadniczych co do typu pomnika i 
obejrzenia placu na Krakowskiem Przedmieściu
wprost ulicy Trębackiej, który to plac przez komitet 
uznany został za najodpowiedniejszy pod budowę 
pomnika.

Za kilka dni komitet będzie w posiadaniu ry­
sunku projektowanego pomnika i wtedy odda go
pod ocenę grona artystów, zaproszonych do pomocy 
w sprawach artystyczno-technicznych.

Na wzięcie udziału w tej komisji artystycznej 
raczyli się zgodzić pp. rzeźbiarze: P. Weloński, L.
Wasilkowski i J. W ojdyga; budowniczowie: J. Dzie- 
koński i W. M arconi; m alarze: A. Badowski, M.
Kotarbiński i J. Maszyński."

Do Szanownego Zarządu kąpielowego w Lubieniu!
PODZIĘKOWANIE.

Dotknięty ciężkiemi cierpieniami reumateczne- 
mi, wskutek których siedm miesięcy nie opuszczałem 
łóżka, a które spowodowały zupełnie znieczulenie prawej 
nogi, leczony w tym czasie w domu bez żadnego 
prawie pomyślnego skutku, adalem się za poradą 
lekarzy w czasie letnim roku zeszłego, do Zakładu 
leczniczego, zostającego pod dozorem i zarządem 
Dyrektora W P. Karola Bratkowskiego w Lubieniu.

Tutaj przebywałem dwa miesiące, w którym 
to czasie, ogólny stan zdrowia mojego polepszył się 
tak dalece, iż Zakład, do którego mnie przywieziono 
zupełnie bezwładnego, opuściłem o w łasnych siłach 
z błogosławieństwem dla tych, którzy mi go dora­
dzili.

Przyjęty uczuciem wdzięczności za zdrowie od­
zyskane. składem niniejszem z serca płynące podzię­
kowanie Dyrektorowi Karolowi Bratkowskiemu za 
tak wzorowe urządzenie Zakładu kąpielowego, po­
świadczając, że Zakład ten mający już od całego dłu­
giego szeregu lat dobrze zasłużony rozgłos w całym 
kraju posiada, czego sam na sobie najlepiej dozna­
łem, swoje własne a ni zkądinąd importowane, zna­
komite a -tak skutecznie działające wody lecznicze 
siarczane, a Dyrektor Zakładu W P. Karol Bratkow­
ski dokłada najsilniejszych starań, ażeby pacjenci obok 
pomocy lek irskiej mieli także i wszelkie wygody i 
środki ich pobyt uprzyjemniające, co ważnym jest czyn­
nikiem w usuwaniu i łagodzeniu cierpień fizycznych.

Najszczerszą podziękę składam także i miejsco­
wemu kąpielowemu ordynarjuszowi W P. dr. Pawło­
wi Radeckiemu za Jego trudy i zabiegi niezmordo­
wane, prawdziwie ojcowską opiekę za Jogo pełne 
delikatności i najtroskliwszego uczucia postępowanie, 
rozległą i znakomitą a w skutkach swoich dla cier­
piących tak błogą wiedzę lekarską.

Cześć Ci W P. i dzięki stok ro tne! Rozważając 
bezstronnie cały mój dwumiesięczny pobyt w Zakła­
dzie kąpielowym w Lubieniu, dziwić się tylko należy, 
że mając w kraju własnym Zakład kąpielowy, tak 
wzorowo urządzony i prowadzony tak humunitamie, 
odpowiadający wszelkim wymogom nowoczesnym, 
wielu z kuracjuszów czy to wskutek nieświadomości, 
czy też z chorobliwej manji ubóstwiania i udarowa- 
nia wszystkiego, co obce, co nie tchnie duchem swoj­
skim, pozagranicami kraju szuka pomocy i porady

na swe cierpienia, panosząc obcych i nicponi gorz 
kiego wyrzutu zawartego w słowach poety:

„Cudze chwalicie — swoje nie znacie,
Sami nie wiecie — co posiadacie".

Ponawiając wyrazy najgłębszej podzięki, zostaję 
Szanownego Zakładu kąpielowego wdźięcznym ku­
racjuszem A nton i Olearczyk.

Lwów, dnia 16. kwietnia 1897.
* Zaręczyny. Adwokat dr. Seweryn Paneth 

ziręczył się tvmi dniami z panną Olgą Goldberg 
z Białej.

* Z życia towarzyskiego. W  sobotę dnia 26. 
b. m. o godzinie 7-mej wieczorem, odbędzie się 
w tutejszym kościele 0 0 .  Bernardynów ślub p. Jana 
R e w a k o w i c z a ,  konceptowego urzędnika m agistra­
tu, z panną W andą P o ł u d n i e w s k ą ,  córka ś. p. 
Franciszka Południewskiego b. obywatela i długo­
letniego radnego m. Lwowa.

* Lwowskie Towarzystwo ogrodnicze urzą­
dza w dniach 27., 28. i 29. bm. wystawę róż i 
kwiatów w parku Kilińskiego.

* Jarmark dla dzieci, urządzony d. 13. bm.
na rzecz kolonij wakacyjnych dla dziewcząt przyniósł 
w ogólnej sumie 1256 zł. 57 et-, z czego po od 
trąceniu wydatków w kwocie 171 zł. 27 ct. pozo­
staje czysty dochód 1085 zł. 30 ct. Wydział Tow. 
kolonij wakacyjnych dla dziewcząt składa serdeczne 
podziękowanie protektorkom zabawy ks. Konstancji 
Sanguszkowej, p. Zdzisławowej Marchwickiej, oraz 
wszystkim, którzy przyczynili się do powodzenia za­
bawy, a tem samem do przysporzenia Towarzystwu 
tak znacznego dochodu.

* Publiczne zakończenie roku szkolnego
w miejskiej szkole przemysłowo-handlowej, odbędzie 
się d. 29. bm. o godz. 10. rano w sali gimnasty­
cznej szkoły im. A. Mickiewicza przy ul. Teatralnej. 
Przy tej sposobności urządzona będzie wystawa ry­
sunków i innych prac szkolnych, która pouczy o po­
stępie uczniów i pożyteczności szkoły. Zarząd szkoły 
zaprasza publiczność, a osobliwie sfery przemysłowe, 
do jak najliczniejszego zwiedzenia wystawy i udziału 
w uroczysbfci.

* Zebranie miesięczne Tow. historycznego 
odbędzie się w sobotę d. 26. bm. o godz. 6. wie- 
czoiem na uniwersytecie. Na porządku dziennym od­
czyt prof. dr. Bronisława Dembińskiego p. t. „Dy­
plomatyczne stosunki Polski z rewolucją w chwili 
upadku monarchji francuskiej (r. 1 7 9 2 )“.

* Walne zgromadzenie Tow. „Szkoły ludowej" 
odbędzie się w Krakowie w dniach 27. i 28. bm. 
w sali rady miejskiej.

* W Lubieniu, zakładzie siarczano-zdrojowym, 
otrzymuje cały personal kolei państwowej, również 
ich żony i dzieci za powiadomieniem odnośnej dy­
rekcji następujące u lg i: taksę kąpielową płacą 2 zł 
zamiat 4 zł., kąpiele siarczane I. kl. 60 ct., zamiast 
80, Kąpiele siarczane II. kl. 50  ct. zamiast 75 ct., 
kąpiele siarczane III. kl. 50  ct. zamiast, 35 ct. za­
miast 66 ct.

* Obraz, (głowa kob‘eca) roboty artysty malarza 
p. Apolinarego Kotowicza, ofiarowany przez 
tegoż, komitetowi budowy kościoła w Barszczowicach 
na "zecz tej budowy jest na sprzedaż. Płacący naj­
wyższą cenę nabędzie obraz. Nie kładzie tamy do­
broczynności. Zgłoszenia przyjmuje W P. Szolc, cu­
kiernia, ul. 3 Maja.

* Hojne Ofiary. Na fundusz żelazny zakładanej 
we Lwowie katolickiej kasy zarejestrowanej „Przy­
jaźń", mającej na celu ubezpieczenie na wypadek 
choroby robotników i sług katolickich, złożył ks. ar­
cybiskup Morawski kwotę 400  zł. Na ten sam cel 
ofiarował ks. kan. Gorazdowski kwotę loO zł.

f i o k i  M i n  i artystyczao.
Michał Bałucki obchodzi w r. b. 30-letni ju ­

bileusz swej działalności komedjopisarskiej. W roku 
1867 przedstawioną została pierwszą jegc komedja 
pt. „Radcy pana radcy." Teatr krakowski zamierza 
we wrześniu urządzić uroczysty obchód ha c?eść 
ubilata.

Pieśni nabożne na cały rok kościelny w ukła­
dzie czterogłosowym na chór mięszany i męski, dla 
użytku organistów szkół średnich, ludowych i pen­
sjonatów, zaczęły wychodzić nakładem towarzystwa 
ludoznawczego. Zeszyt pierwszy, zawierający pieśni 
adwentowe, opuścił właśnie prasę i przedstawia się 
pod względem zewnętrznym bardzo dobrze, co za­
znaczamy na pierwszem miejscu nietylko dlatego, iż 
strona ta najprzód w oczy uderza, ale i dlatego, że 
jestto zasługą krajowej drukarni Z. Golloba, która 
sprowadziła czcionki nutowe i pracę tę wykonała ze 
wszech miar zadowalająco t. j. bardzo czysto, wy­
raźnie, poprawnie i ozdobnie. Cp do treści wewnę­
trznej tej nowej publikacji, wypada nadmienić prze- 
dewszystkiem, że starania około niej rozwija głównie 
prof. M. Sołtys, chociaż okładka głosi imiona pp. M. 
Biernackiego, L. Dietza, J. Galla, H. Jareckiego, St. 
Niewiadomskiego, R. Schwarza, F- Słomkpwskiego 
i Wł. Żeleńskiego, jąko redaktorów. Właściwie bo­
wiem są oni współpracownikami układając melodje 
podane przez prof. Sołtysa na chór mięszany lub 
męski. Numerów takich mieści zeszyt pierwszy sie­
dem : trzy układu Sołtysa, a inne układu J. Galla,

(6)
J a n  Han^eau.

OSTATNI Z RODU.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy

— Nie m a n ij ju ż  p an i —  o d p a r ła  dzie­
w czyna. —  U m arła  p rzed  p ię tn a s tu  m iesiącam i. 
T a m , n a  _om inku , sto i je j b iust.

—  A za tem  to  b y ła  tw o ja  p a n i?  —  zapy ­
ta ła  p an i D ap in  sm u tn y m  to n e m , w skazanym  
przez okoliczności. —  I u m a rła ?  Ja k a  szkoda! 
M usiała być b ard zo  p iękną.

— T ak piękną jak  ten biust nie była, a 
prócz tego b y ła  trochę kulaw a —- odpowiedziała 
dziewczyna.

N ina za ru m ien iła  s i ę ; n ie  g n iew a ła  się j e ­
d n ak  n a  służącą, k tó ra  n ie  w idziała w cale N i­
n y  chodzącej i n ie  w iedzia ła , że s ło w a  je j m o ­
g ą  N in i ' sp raw ić  p rzykrość .

— Z n a jd u ję  się za tem  w  do m u  kobiety , 
k tó ra  była u ło m n ą  ja k  j a  —  p o m y śla ła  w d u ­
chu  N ina de M o n tb e rth ie r, p a trz ąc  n a  b iu s t 
zm arłe j. —  Bez w ą tp ien ia  b y ła  to  s ta ra  p an n a .

P a n i D apin  p o s ta ra ła  się o to , ab y  ro zm o ­
w ie n ad a ć  in n y  k ierunek .

— Jeżeli n ie  m asz pan i — rzek ła  do s łu ­
żącej — to p raw d o p o d o b n ie  m asz p a n a ?

— T ak , naszym  p an em  je s t p an  de S a- 
verne , d y rek to r  m ły n a  w  S a in t-A m a n d .

— K rew ny  zm arłej
— Jej m ąż, p ro szę  pani.
U słyszaw szy to , N ina zam yśliła się. T a  k u ­

law a za tem  b y ła  zam ężną , b y ła  k o c h a n ą ?
—  Jeżeli p an ie  jesteście  z tej okolicy — 

zaczęła n a  now o dziew czyna —  słyszałyście za­
p ew ne o p an u  de S av ern e , k tó ry  n ied aw n o  zało­
żył in łyn  nad  kanałem , w ielki m łyn , w k tó ry m  
za tru d n ia  sześćdziesięciu ro b o tn ik ó w ?

— G opraw da, to nazw isko  to n ie  je s t m i 
n ie zn a ’ em  —  o d p a rła  pan i D apin  —  w szyscy 
n asi dzierżaw cy sp rze d a ją  sw oje  zboże do m ły ­
n a  tw ego  p ana .

—  T ak  je s t.
—  A p  m a de S av ern e  n iem a, ja k  się 

zd a je ?
—  T ak , baw i w P ary żu . T a m  m ieszka, 

ale od dw óch la t p rzepędza  tu ta j zw ykle u p a l­
ne m iesiące. O czekujem y go dziś w ieczorem  
z jeg o  sek re tarzem . Jeżeli ojciec pan ienk i chce 
m u w yrazić sw oją  w dzięczność, m oże p a n a  de 
S av e rn e  zastać w  każdej chw ili w  b iu rze .

A ni je d n o  z tych  słów  n ie uszło uw agi 
N iny, a  lekki ru m ien iec  zaczął pow lekać je j ry ­
sy. Oczy je j zaczęły św iecić co raz  więcej n e r ­

w ow o, tak, ja k  gdyby pow sta ł w je j um yśle 
ja k iś  p lan , k tó ry  j ą  całą pochłonął,

A  zatem  istn ia ł przecież człowiek, k tó ry  
pokochał k u law ą?  Bez w ątp ien ia  bog aty , gdyż 
za tru d n ia ł sześćdziesięciu robo tn ików , m iał m ie­
szkanie w P ary żu , ła d n ą  posiadłość n a  p ro w in ­
cji i se k re ta rza !  B ogaty  człowiek i w dow iec!

N ina czuła, że jej rum ien iec  s taw ał się co­
raz siln iejszym  i zrobiła k ilka k roków , aby  p o ­
kryć sw e zak łopo tan ie . Serce b iło  je j g w ałto ­
w nie, a w  je j m arzycielskich , n ieb iesk ich  oczach 
zdaw ał się św iecić b łysk  nadziei.

—  Cóż to  je s t?  Czy zm ysły t r a c ę ? —p y ta ła  
się w  duchu. — Zkąd ./przychodzę do  tego, aby  
m yśleć, że ten  człow iek, ten  fab ry k an t m ąki, 
k tó ry  jeszcze n igdy o m n ie  nie słyszał, we 
m nie się —  nie, to  w p ro s t szaleństw o!

C hciała sob ie  w ybić tę m yśl z g łow y i szu­
kała  w yjścia w  ten  sposób , że zaczęła się b a ­
cznie p rzyg lądać  m eblom , m a te rjo m  i cackom , 
p o ro zstaw ian y m  w szędzie. B iałe k rzesła, ja sn a  
m a te rja , ja k ą  by ły  oh ite  śc iany, w szystko to 
w yw ierało  ja k ieś  p rzy jem ne w rażenie, szczegól­
niej n a  n ią , pochodzącą z dom u, k tó rego  u rz ą ­
dzenie n ie  by ło  p rzy jem niejszem  od u rządzenia 
ponure j k a ted ry . B ardzo p rz y je m n e ! A  cóż to 
za fo to g ra fja  tam w  ra m a c h ?

M ężczyzna, wcale n aw e t p rzysto jny  m ężczy­
zna! T ro ch ę  m oże sta ry , z zuchow atym  w ąsem , 
szczecino w aty  m . ja k  u kota.

N ina m iała ocho tę zapy tać  się, kto to  je s t, 
n ie  odw ażyła się jed n ak . Szczęśliw ym  trafem  
służąca ja k b y  p rzeczu ła je j ciekaw ość.

— T o  p a n  —  rzek ła  —  a  ta m  n a p rz e ­
ciwko wisi pani.

P a n !  T o  był zafem  p a n ,  ten  fab ry k an t
m ą k i , k tó ry  lub ił ku law e. A le w  istocie,
n ie  był w cale b rzydk i, p rzeciw nie, te  w ąsy  n a ­
daw ały  rau  w ygląd  żołnierski. O gólne w rażen ie 
p o dobało  się je j b a rd zo , n a p ra w d ę  b ard zo !
A  pan i, k to  o n a  b y ła ?  B yła z pew nośc ią  bardzo  
p ięk n ą , tak  że zap o m n ian o  w sku tek  tego  o je j 
kalectw ie. P ra w d o p o d o b n ie  profil g reck i?  R a ­
m io n a  ja k  w yku te  z m a rm u ru ?  Kibić ja k  
u o sy ?

C iekaw ie rzuc iła  N ina okiem  n a  d ru g ą  fo- 
tpg rafję .

A leż nie, ta  nieboszczKa n ie  b y ła  w cale
p ię k n ą !  T w arz  bez w yrazu , ra m io n a  zw ykle, 
a  kibić ja k  u  m ark i ;taniti.

—  Jestem  je d n ak  p rzysto jn ie jszą  —  rzek ła  
do siebie p a n n a  de M onberth ier z pew nem  za­
dow olen iem .

.akierou in e  m eble n ie  za jm ow ały  je j ju ż  
w ięcej, a  m yśl, k tó ra  jej s trze liła  przez głow ę, 
nie w ydaw ała  się jej ju ż  tak  szaloną.

—  D laczego n ie ?  — za p y ta ła  się sam a 
siebie, a  u śm iech  jak iś  roz jaśn ił je j opa loną  
tw arz  pod  jasn y m i w łosam i. — Chodzi tu  p rze ­
cież ty lko  o p ró b ę , a  ta  p ró b a  m usi być z ro ­

b io n a  n a ty ch m ias t!  T ydzień  czasu zapew ne ml 
ojciec udzieli. Co w rezultacie  s taw iam  n a  k a r tę ?  
Oh, gdyby  m i się u d a ło !

O na, tak  lękliw a,Jtak zam kn ię ta  w  sobie, i t ó -  
r a  do tychczas n ie  kok ie tow ała  n ikogo, prócz 
sw ych dębów  i buków , poczuła nagle w  sobie 
n ieu straszo n ą  odw agę am azonk i i bezczelność 
s ta re j kokietki. Gzegóżby n ie uczyniła , aby u ra ­
to w ać  sw ój las, ab y  dom  za trzym ać d la siebie, 
ab y  m og ła  p ozostać  w  swej ojczyźnie?

B yła g o to w ą do w szystkich ofiar, do  w szy­
stk ich  pośw ięceń. P ierw szem u  lepszem u, k tó ry  
b y łby  w stan ie  kup ić  posiad łość M on tberth ier, 
oddałaby  sw o ją  rękę; s ta łab y  się jeg o  p o k o rn ą  
sługą i n ie  m ia ła b j w cale p rag n ie n ia  o d g ry w a­
n ia  kom edji m iłości, gdyż z pew nośc ią  u b ó ­
stw  .a łaby  sw ego m ęża, n a w e t gdyby  by ł s ta ­
ry m  albo  je j n iegodnym , co p ra w d a  zaw sze 
w  tem  przypuszczeniu , że będzie zam ieszkiw ał 
dom  sw ojej żony i pozw oli tym , k tó rzy  się 
w  nim  urodzili, spoko jn ie  ta m  um rzeć.

Czuła się ju ż  m y ślą  o w dow cu, M óry za­
m ieszkiw ał tak  elegancki dom ek w iejski i posia­
dał tak i o g ro m n y  m łyn  n a d  k an a łem , w y p ro ­
w adzoną  z ró w n o w ag i! Jak ie p iękne w ąsy! 
A  ja k  du m n em  było  spo jrzen ie  tych  oczu! Ja l ■ 
że szczęśliw ą m u sia ła  być n ieboszczka!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

flo lrep  towaru poleca po ceiacl rzetelnie o r ^ a a y c b  > wypróbowanej dobroci p rzety lorio  im  w flw iis tn  lajszlacletaiojszycb 
J a  MnszyisRi, Lwów, lwi liczba 40 „  wykonie najstaranniej. G o i l i  darmo i opłacone.
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St. Niewiadomskiego, R. Schwarza i Fr. Słomkow- 
skiego. O artystycznej wartości tych chórów wyrazić 
się można tylko jak najpochlebniej, są one dostate­
cznie urozmaicone pod względem harmonicznym, a nie­
trudne dla wykonawców; śpiewane być mogą we 
wskazanym układzie głosowym, jak również solowo 
z dopełnieniem reszty głosów organami, albo też 
grane na samych organach. Melodje te pochodzą 
z dawnych czasów, a jakkolwiek ludowemi są prze­
ważnie tylko dlatego, że lud je po kościołach od 
dawien dawna śpiewa, to jednak zajęcie się niemi, 
nadanie im kształtów artystycznych, odświeżenie ich 
i podanie w sposób przystępny do użytku ogólnego, 
uważamy za wielką zasługę tak towarzystwa ludo­
znawczego, jak i prof. Sołtysa w szczególności. Ży­
czymy też wydawnictwu jak najlepszego powodzenia 
w  dalszej pracy. (n ).

Rada miasta.
(Zaproszenie rui popisy, — Interpelacja w  
spraw ie opłat konsumcyjnych. — W ybory dele­
gatów gm iny. — Oddanie robót drukarskich).

Lwów 25. czerw ca. P . p rezy d en t dr. M a -  
ł a c h o w s k i  zagaiw szy w czorajsze posiedzenie 
odczy ta ł szereg  zaproszeń , k tó re  w płynęły  do 
rady . I t a k : k u ra to r ja  fundacji skarbkow skiej 
zap rasza  rad ę  n a  dzień 26. b. ni. n a  popis
uczniów  w D rohow yżu, dyrekcja  m iejskiej szkoły 
przem ysłow ej n a  dzień 29. b. m . n a  popis
uczniów , zakład  g łuchoniem ych im . B ardacha  
n a  pop is g łuchoniem ych n a  dzień 27. b. m .J  
zakład  g łuchon iem ych  przy ulicy Łyczakow skiej 
n a  dzień 30. b, m . n a  godzinę 4. popo łudn iu  
n a  popis sw oich w ychow anków .

P p . G ołąbow i i W olińsk iem u udzieliła rad a  
u r lo p u  n a  4  tygodnie.

R . p . I h n a t o w i c z  pod n ió sł skargę , iż 
akcyza m ie jska p o b ie ra  op ła tę  ko n su m cy jn ą  n a ­
w e t od  tych  to w aró w , k tó re  zostały  w ysłane ze 
L w ow a, a  n ie  p rzy ję te  przez a d re sa ta , w róciły  
n a p o w ró t do L w ow a. M ów ca zapy tu je  p. p re ­
zyden ta , czy m u  w iadom o o tem  zarządzeniu  
akcyzy m iejskiej.

P on iew aż w  sali był n ad ra d ea  m a g is tra tu  
p . Ł y s z k o w s k i ,  szef d ep a rta m e n tu , do k tó ­
rego  zakresu  należy akcyza m iejska, p rze to  p. 
p rezy d en t d la  w y jaśn ien ia  tej sp raw y  udzielił 
m u  głosu. P . Ł yszkow ski stw ierdził, iż w edług 
p rzep isó w  akcyza m ie jska m a obow iązek pob ie­
ra ć  o p ła tę  k o n su m cy jn ą  od w szystk ich  to w a­
ró w  w chodzących do L w ow a, bez w zględu na 
to , czy to  są  posyłki n ad esłan e  do L w ow a, czy 
w ysłape  ze L w ow a i zw rócone. T ak ie  ro zp o rzą ­
dzenie w ydała  także k ra j. dy rekcja  skarbow a. 
M agistra t a to li je s t p o d  tym  w zględem  libe ra l­
nym i k upcom , k tó rzy  zgłoszą się do m ów cy 
i b o le tą  się w ykażą, że złożyli op ła tę  za to w ary  
zna jdu jące  się w  posyłce zw róconej do L w ow a, 
op łacone kw oty  zw raca.

P . r. R i e d e l  w ykazyw ał, iż chodzenie 
z każdą bo le tą  do m a g is tra tu  n a ra ża  kupców  
n a  rozm aite  n ieprzy jem ności i s tra tę  czasu i 
s taw ia  w niosek, aby  zarządow i akcyzy pole­
cono  n ie p o b ie rać  op ła ty  konsum cy jne j od to ­
w aró w  n iep rzy ję tych  przez a d re sa ta  i zw róco­
nych do L w ow a.

W niosek  ten  będzie p rzekazany  kom isji dla 
dochodów  n iesta łych  i regu lam inow o  tra k to -  
w any-

N astępn ie  zab ra ł głos p. I h n a t o w i c z  
i skarży ł się n a  sposób , w jak i we L w ow ie 
g ro m ad z i się n a  ulicach śm iecie i daje  się je  
do  w ozów , w yw ożących je  z m iasta . S tróż  za­
m ió tłszy  ulicę g ro m ad z i śm iecie n a  kupkę, k tó rą  
p o tem  zostaw ia n a  ś ro d k u  ulicy, póki w óz nie 
nad jedzie i je j nie zabierze. T ym czasem  w ia tr  
rob i sw oje , k u p ę  śm iecia rozrzuca  n a  w szystk ie 
s tro n y , tak , że gdy w óz przyjedzie nie m a ju ż  
czego zab ierać. Ow óż, aby  zapobiedz ternu p o ­
n o w n em u  zanieczyszczaniu ulic m ów ca w nosi, 
by m a g is tra t polecił s tróżom  zam iecione śm iecie 
sk ładać do koszów , z k tó ry ch b y  je  po tem  w sy­
pyw ano  do w ozów . W niosek ten  odes łano  do 
kom isji d la  ro b ó t publicznych i będzie on  re ­
gu lam inow o trak to w an y .

P o  za ła tw ien iu  kilku rek u rsó w  w sp raw ach  
b udow lanych  w y b ra ła  ra d a  delegatem  gm iny 
do kom isji konkursow ej dla ocenienia p lanów  
n a  budow ę m iejskiego m uzeum  przem ysłow ego 
p, R aw skiego , do k u ra to rji zakładu im . T o ro -  
siew icza ks. dr. L enkiew icza, do k u ra to rji fu n ­
dacji im . R o b e rta  D om sa delegatam i pp- M ar­
kiewicza, D rex le ra  i R adziszew skiego, a ich 
zastępcam i pp . Ihnatow icza , G rossa i Z acharje- 
w icza.

D ługą dyskusję w yw ołała sp raw a  oddan ia 
w  p rzedsięb io rstw o  ro b ó t d ru k arsk ich  d la gm iny 
m . L w ow a. R o b o ty  te  oddano  d ru k a rn i „D zien­
n ika polskiego.*

N a tem  o b rad y  zakończono.

Z izby sądowej.
(Zbrodnia  oszustwa i w spółw iny w oszustwie).

Kraków 24. czerwca.
N a popo łudn iow ej rozp raw ie  p rzesłuch iw ana 

w czoraj w  dalszym  ciągu oskarżona  K lem enty­
n a  D ąb ro w sk a  zapew nia , ze G rabow ski ob jąw ­
szy zarząd  G o rz k o w a , o trzy m ał 2600  złr. n a  
cele g o sp o d a rc z e , k tó rem i się trosk liw ie zaj­
m ow ał , a  do  K rakow a jeździł ty lko  w  sp ra ­
w ach gospodarczych . Jah n , ja k o  zna jom y  G ra­
bo w sk ieg o , p rzy jechał do G orzkow a leczyć się 
na sucho ty  i ta m  w spóln ie z G rabow skim  za- 
ją ‘ się sp rzedażą 14 m o rg ó w  lasu  za 900  złr., 
k tó rych  n as tęp n ie  uży to  n a  o b ro n ę  G ladyszo- 
wej p rzed  uznan iem  jej za bezw łasnow olną.

. O skarżona zaprzecza, aby nam aw iała Gladyszo- 
w ą do cedowania sum  hipotecznych na imię 
G rabow skiego , z którym  nie była w żadnem po­
ro zu m ien iu  i nie dążyła do podzielenia się z nim 
te iu i sum am i.

N astęp n ie  p rzy stąp io n o  do p rzesłuchan ia  
d rug iego  oskarżonego  K aro la  Józefa Jah n a . 
On rów n ież  n ie  poczuw a się do  żadnej w iny. 
vV G orżkow ie był ty lko  p rzy p ad k o w o  w dniu  spo ­
rząd zan ia  cesji.

D zisiaj ra n o  odbyw ało  się w dalszym  ciągu 
p rzesłuchanie Jah n a , podczas k tó rego  zaszedł 
Zatarg m iędzy o b ro n ą  a przew odniczącym , 
o czem  w am  te legraficznie doniosłem .

M ały ten  za ta rg  skończył się pokojow o, 
dpow iem  gdy po p rzerw ie  w eszli do sali s te ­

nografow ie, d r. Szalay  zab ra ł głos i zaznaczył, 
te  pon iew aż w niosek ob ro n y  o zaw ezw anie ste ­
nografów  m ógł być fałszyw ie zrozum iany  i w y- 
raż ać  pew nego  ro d za ju  w o tum  nieufności o b ro ń ­
có w  d la p rzew odniczącego , k tó rego  b ez s tro n n o ­

ści i sp raw ied liw ości zupełn ie  u fa ją , p rze to  
o b ro n a  zrzeka się w n iosku  o zaw ezw anie s te n o ­
g rafów .

P o  lem  p rzem ów ien iu  stenog ra fow ie wyszli 
z sali.

D alszy ciąg ro zp raw y , n a  k tó ry m  o m aw iane  
są  kw estje  do tyczące sto sunków  rodzinnych  śp. 
G ładyszow ej toczy się p rz y  d rzw iach  zam kniętych .

Przemyśl 24. czerw ca. 
(Chłopi ze Stojaniec przed  sądem.)

Dziś p rzesłuchano  w  dalszym  ciągu św iad ­
ków  o d w o d o w y c h , pow ołanych  przez o b ro n ę . 
Z eznają oni n a  korzyść oskarżonych . N a tem  
zakończono p rzesłuchan ie  św iadków . Mimo n ie­
obecności p. S m ia ło w sk ieg o , w łaściciela S to ja ­
niec , p o s tanow iono  ro zp raw ę  dalej p row adzić  
przeciw ko w szystkim  , — z w y jątk iem  o sk a r­
żonego D m y tra  L e g a n  a , pon iew aż głów nie 
obciążający  go w śledztw ie ża n d arm  S adleja, 
leżąc chory  w san a to rju m  w S z k le , p rzy ­
być nie m oże. S ta ło  się to  n a  w niosek o b ro ­
ny, a w brew  żądaniu  p ro k u ra to ra , k tó ry  chciał 
odczy tan ia  zeznań S a d le j , w  śledztw ie poczy­
n ionych .

W  dalszym  ciągu odczytano  św iadectw a m o ­
ralnośc i oskarżonych , poczem  odroczono  ro z p ra ­
wę do popo łudn ia .

N a w stęp ie ro zp raw y  popo łudn iow ej n a s tą ­
pił fak t n ie sp o d ziew an y , o to  p ro k u ra to r  o d s tą ­
pił od o skarżen ia  45  podsądnyeh , a 6 dalszym  
u ją ł je d n ą  zbrodnię .

P ostępow an ie  skończone. P zem aw iali p ro ­
k u ra to r , a z o b rońców  dr. D obrjańsk i, Lewicki 
i K orm osz. Ju tro  p rzem aw iać  będzie dr. M ogil- 
nicki. W yrok zapew nie zap ad n ie  popo łudn iu .

Sambor 24. cze wca. 
(Zaburzen ia  w Skolem ).

Dziś przed zw ykłym  try b u n a łem  rozpoczęła 
się ro zp raw a  k a rn a  przeciw ko 20 robo tn ikom  
ze Skolego i D em ni, o skarżonym  o w yw ołanie 
k rw aw ych  rozru ch ó w  podczas p raw y b o ró w  w 
Skolem . R o zp raw ie  przew odniczy  rad ca  R ap p e . 
A kt o sk arżen ia  p rzedstaw ia  tę  sp raw ę , ja k  n a ­
stępu je ; Podczas p raw y b o ró w  w  Skolem  ro b o ­
tnicy, podburzen i przez a g ita to ró w  soc ja listy ­
cznych B orysław skiego  i H eilm ana , rozw inęli 
o g ro m n ą  ag itację i zm uszali w szystk ich  ro b o ­
tn ików , za tru d n io n y ch  w  Skolem  i D em ni do 
g łosow ania i o d d aw an ia  głosów  n a  czerw one 
kartk i. W śró d  tych robo tn ików  było  kilku W ę­
grów  i k ilkunastu  ze Skojego z w si, k tó rzy  już  
dzień p rzed tem  oddali sw e głosy, w ięc nie 
m ieli p ra w a  do g łosow ania  w Skolem , Gdy 
k o m is ja  n ie  p rzypuściła  ich do głosu, p ro w o - 
dyrow ie w ydali hasło , że kom isja  popełn ia  n a d ­
użycia. P odn iecony  tłum  w ta rg n ą ł falą do lo ­
kalu  w yborczego i zażądał now ej kom isji, na 
co je d n a k  kom isarz  rządow y n ie pozwolił. N a 
raz ie  skończyło się n a  tem , iż kilku najgłośniej 
k rzyczącym  tu rb a to ro m  pozw olono  s ta n ąć  w lo­
kalu w yborczym  i p rzekonać się naocznie, czy 
kom isja  popełn ia  jak ie  nadużycia.

M imo to ag ita to rzy  pozostali n a  zew nątrz  
n ie zaprzestali sw ej roboty . L ista  w yborców  u - 
łoźona by ła  jeszcze w  sierpniu  1896, a p o n ie ­
w aż rek lam acji przeciw nej n ik t nie w niósł, więc 
choć n ie by ło  n a  niej około stu  nazw isk  ro b o t­
niczych, sta ła  się p raw om ocną. O puszczenie owo 
n as tąp iło  z tego  pow odu, że ludność robo tn icza  
je s t n iesta łą  i w pew nym  procencie ciągle ko­
czuje z m iejsca n a  m iejsce. A g ita to rzy  u m y śl­
n ie w celu w yw ołan ia n iepokoju  skorzystali 
z tego szczegółu i z n iedopuszczania do g łoso­
w an ia  lo b o tn ik ó w  W ęgrów , jako też  ze Skolego- 
\y ? i, p rzedstaw iw szy, w szystko to  ja k o  nadużycie 
kom isji, podbech ta li tłum y  tak, że kiedy o go ­
dzinie 7-m ej w ieczorem  w ybory  kom isarz o d ro ­
czył do ju tra , w szczął się p rzed  dom em  w y b o r­
czym  w szask i dał się słyszeć chrzęst w y łam y­
w anych  sztachet. R oz juszona  czerń w pad ła  m asą 
do izby i obsadziła o k n a , a  z gardzieli n a jza - 
w ziętszych, uzb ro jonych  ja k  wszyscy inn i w koły 
i sz tachety  w ydobyw ały  się g»osy: dajcie nam  
M ironow icza i W eissbaeha! oni naszą krew  p i j ą ! 
n iech się z nich k rew  le je! D r. M ironowicz je s t 
bu rm istrzem  Skolego, a W eissbach  dy rek to rem  
ta rta k u  dem ieńskiego i oni to  p racow ali n ad  u ło ­
żeniem  listy  w yborców .

K om isarz P rzybyslaw ski w p ad ł n a  m yśl, 
aby w ydać nieszczęsnej czerni egzem plarz listy. 
T o  posku tkow ało , bo wszyscy pobiegli do  m ia­
sta, aby J4 przeczytać. Bod ten  czas d r. M iro­
now icz z ro d zin ą  schronił się pod  o słoną żan ­
d arm ów  do D e m n i, a kom isarz Przybyslawski 
w yjechał do  S try ja , skąd  n aza ju trz  wrócił z k o m - 
p a n ją  w ojska.

N a drugi dzień u zb ro jo n a  w  koły tłuszcza 
n ap a d ła  na jad ąceg o  do Skolego d y rek to ra  
W eissbaeha i w ym usiła  n a  n im  g roźbam i k a r ­
tkę do za rz ą d u  ta rtak o w eg o  z pozw oleniem , aby 
wszyscy robo tn icy  m ogli opuścić robo tę . T a  s a ­
rna tlu szcza pociągnąw szy  pod ta r ta k  zbiła pod 
jego  b ram a m i za rz ą d c ę  S zm idbauera  i spędziła 
g ro źb ą  śm ierci tych z n ie g o , k tó rzy  spoko j­
nie p ra c o w a li, a k tó rzy  przew ażn ie  nie byli 
n aw et w yborcam i. P ociągnęli w szyscy do g ło­
sow ania.

W idząc w ojsko przed  dom em  w yborczym , 
panow ie w yborcy  nieco się uspokoili. Do izby 
w szedł Paw łow icz, k tó ry  dn ia poprzedniego  n a j­
głośniej krzyczał i tego kazał p. P rzybyslaw sk i 
żandarm ow i M aikow i uwięzić. Małek go w y p ro ­
w adził z dom u, ale m u zastąp ili d rogę u z b ro ­
jen i w koły ludzie i odbili-

W szedł n as tęp n ie  do izby drug i ekscedent 
z dn ia  poprzedniego  W asyl Bilyk. T ego  także 
kazał p. Przybyslaw ski uwięzić- W ziął go żan ­
d arm  S kow rońsk i i w  otoczeniu eskorty  w oj­
skow ej pop row adził po sądu . N a jednej z bo ­
cznych ulic zastąp ił tej kaw alkadzie d rogę 
uzbro jony  w  koły tłum  i k rzy cza ł: h u r r a ! 
gw ałtu ! n ie  w olno s trze lać! W praw ił oddział 
w zam ięszanie. S ko rzysta ł z tego Bilyk i um knął. 
Puścili się za nim  S kow roński i dw óch  żołnie­
rzy O leksa N ykolyszyn i N ykola B ° r ysła\vski. 
Skow roński istotnie p rzy trzy m ał w uliczce Bi- 
łyka za ko łnierz, ale w tedy  cały tłum  porw aw szy  
kam ienie zaczął rzucać n a  niego. S krw aw iony  
żandarm  u p ad ł n a   ̂ ziem ię, a Biłyka chw ycił 
w tedy B oryslaw ski, N ykoly3Zyn  zaś obu ich za­
słonił, w ołając do  tłum u, aby  p rzesta ł ciskać k a ­
m ieniam i- W ezw ania n ik t nie usłuchał to  też 
N ykolyszyn dał pięć s trza łó w  w  tłum , k tó ry  
po tem  zaczął zw olna ustępow ać. N a łożącego 
n a  ziemi S kow rońskiego zam ierzy ł się jeszcze 
je d en  m ąro d e r i do  niego strzelił S kow roński, 
a le  go nie trafił.

N a odgłos strza łów  nadbiegli now i żan­
d arm i i w ojsko i rozpędzali tłum  b ag n e tam i, a  
B iłyka odstaw ili do  sądu .

K am ieniam i skaleczony został S kow roński 
ciężko, a N ykolyszyn lekko, strza łam i Iw yn  Ju r-  
czyszyn i B oruch  W asser, bagnetem  zaś Józef 
P aw łow icz i N ykoła T y l lekko, a S am uel L ejb  
L ipszyc i A b ra h am  Eljasz R o tsz te in  śm ierteln ie , 
tak , że obaj um arli.

Za to  w szystko o skarża  p ro k u ra to r ja  p a ń ­
s tw a  Jakóba  B ekiera , W asy la  Biłyka, F ilipa
B ojkow skiego, Iw ana  D anylca, F ilipa D reslera , 
P io tra  Jam einiekiego. Józefa Kołesę, M arcina 
Kolesę, Józefa K o n rad a , Ja n a  K rańca , B ron i­
sław a K uryka , M ichała G orczaka, Józefa M a-
deję, M ichała M oskalskiego, K azim ierza P ajączka, 
A n ton iego  P otock iego , Józefa P aw łow icza, Iw a­
n a  Pałkow icza, M elchjora S zafrańsk iego  i M iko­
ła ja  T y b a  o zb rodn ię  g w ałtu  publicznego (§ 81, 
i 98 .) i o w ystępki z §§. 279. 312.

Zaburzenia w Czerniejowie.
(Telegram „Dzień. Polsk.*).

Stanisławów 25. czerw ca. W czoraj zakoń­
czyła się sp raw a  czern ie jow ska. Sędziow ie za­
przeczyli p o staw ionym  im  p y tan io m , a n a  m ocy 
tego w erdyk tu  try b u n a ł uw oln ił w szystkich o ska­
rżonych  od winy.

GosDotiarstwo przemysł i lani.
Ankieta w sprawie chowu koni. W  dalszym 

ciągu onegdajszycli obrad ankiety zastanawiano się
nad 2. i 3. punktem kwestonarjusza. Po przemo­
wach p p .: Bielskiego, K. Ostaszewskiego, hr. St. 
Dzieduszyckiego i hr. Hardegga, uchwalono używać 
do podniesienia hodowli koni szlachetnych: angli­
ków, arabów i anglo-arabów, a dla koni włościań­
skich czynić próby z hucułami i żmudzinami. Nadto 
postanowiono w obu hodowlach wyłączyć zupełnie 
krew zimną.

W  odpowiedzi na pytanie 4 oświadczono się 
za najliczniejszem rozdawaniem ogierów w najem.

W  odpowie zi na pytanie 5 uchwalono, iż r e ­
forma w dotychczasowym sposobie premjowania koni 
jest konieczną. W  ministerstwie lolnictwa specjalna 
komisja zastanawia się już nad- tą kwestją.

Na wczorajszem  ostatniem  posiedzeniu ankiety 
pr7,ystąpiono do obrad nad pytaniem  6. i po długiej 
dyskusji uchw alono na  wniosek hr. H ardegga zalecić 
nam iestnictw u, ażeby ono w spólnie z Tow . rolni- 
czem i kom isją chow u koni, oraz Tow . wyścigowem 
utworzyło organizację hipologiczno-adm inistracyjną. 
Pożądanem  byłoby, aby powstały okręgi hodow lane 
z fachowym przełożonym, któryby wchodził w bez­
pośrednią styczność z hodowcam i.

Następnie na wniosek radcy namiestnictwa p. 
Kleeberga uchwalono utrzymać dotychczasowy sposób 
zakupna ogierów, a nadto sposobem próby w je- 
dnem miejscu w Galicji urządzić corocznie przegląd 
ogierów, celem zakupna. Nadto przyjęto popra­
wkę p. K. Ostaszewskiego, że przegląd ten w cza­
sie meetingów jesiennych odbywać się powinien, a 
przy zakupnie, konie, które na arenie zwyciężyły, 
winny być w pierwszym rzędzie uwzględnione.

Ankieta dalej przyjęła wniosek p. Romaszkana, 
aby stajnie, w których się znajdują stadniny, uwol­
nione były od kwaterunku kawalerji.

Wreszcie uchwalono wniosek p. K. Ostaszew­
skiego: zażądać, aby ministerstwo rolnictwa prze­
znaczyło 10 nagród po 1000 zł., a to 6 dla anglo­
arabów, 3-latków cztery dla arabów, 4-latków, na 
biegi płaskie sprzedaży ogierów, których właściciele 
obowiązani byliby sprzedać rządowi konie półkrwi 
w cenie 1500 zł., a konie orjentalne w cenie 
1000 zł. Biegi te rozłożone być mają na wszystkie 
tory galicyjskie i odbywać się na przestrzeni 2400 
metrów dla koni półkrwi, a 3200  m. dla orjental- 
nycli w meetingaeh jesiennych, a to na tej zasadzie, 
że należy dążyć do tego, aby tylko na publicznej 
arenie wypróbowane ogiery, mogły w przyszłości 
wchodzić w skład reproduktorów rządowych.

Przyjęto poprzednio także poprawki pp.: hr. 
Hardegga, aby nie nazwa konie arabskie, lecz konie 
orjentalne była w stylizacji, oraz p. Krzysztofowicza, 
aby dystans prób wyścigowych dla arabów oznaczony 
był na 3200  metrów, a nie 2400  nb Wniosek hr. 
Sl. Dzieduszyckiego o stworzenie z zakupionych w 
kraju i innych prowincjach Polski klaczy orjental- 
nych — stadniny za fundusze rządowe lub krajowe, 
przekazano, jak wiele innych postulatów do uwzglę­
dnienia rządowi.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, namie­
stnik ks. Sanguszko podziękował członkom ankiety 
za gorliwy udział w obradach, specjalnie zaś tym, 
którzy zdała przybyli.

O godz. 1 */a po południu zamknął namiestnik 
obrady ankiety.

Ankieta w sprawie podniesienia tytoniu odbyła 
się, jak donieśliśmy, onegdaj w wydziale krajo­
wym. Reprezentanci rządu oświadczyli, że rząd pr ,y- 
chylnie odnosi się do postulatów, że podniósł cenę 
zakupna zarówno galicyjskiego, jak i węgiersko-gali- 
cyjskiego tytoniu. Wielce pocieszającą jest informacja, 
że inspektorat dla tytoniu będzie ostatecznie ustano­
wiony. Ministerstwo finansów przyrzekło zredukować 
przestrzeń minimalną uprawy z 720 na 500  me­
trów kwadratowych, a ministerstwo rolnictwa uchwa­
liło poprzeć interesy uprawy tytoniu przez odpowie­
dnie subwencje dla nauczycieli wędrownych. Na tem 
zakończono obrady ankiety.

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza: W  sty­
czniu rb. ogłoszona zmiana nazwy stacji „Triest- 
Freihaufen* na „Triest-Hafen", została obecnie znie­
siona i nadal obowiązuje pierwotna nazwa „Triest- 
Freihafen “ z urzędami kolei państwowych dla wy­
syłek towarowych „Triest-Stadt“ i „Triest-Frei- 
halen*.

Wojna grecko-turecka.
(Tblegrarny „Dziennika Polskiego").

Londyn 25. czerw ca. D epesza n ad esłan a  
z A ten  do Standardu  donosi, iż 30 .000  now ych 
tu reck ich  żołnierzy  p rzyby ło  z Azji m niejszej do 
T essalji i z 5 b a te rjam i a rty le rji m aszeru je  z F a r-  
sa lu  do D om okos.

Stambuł 25. czerw ca. W czoraj po po łudn iu  
odby ło  się ósm e posiedzenie kom isji zajm ującej 
się ro k o w an iam i pokojow em i.

Kanea 25. czerw ca. P on iew aż zdarzały  się 
tu  częste kradzieże b ro n i, p rzedsięw zięto  rew i­
zję w e w szystkich dom ach  zam ieszkanych  przez 
T u rk ó w .

W ojska europejskie obsadziły przedmieście 
P yrgos.

Stambuł 25. czerw ca. P o d o b n o  P o rta  
obsta je  p rzy  tem , ażeby  g ran iczna  lin ja  re ­
g u lacy jna  o b e jm o w ała  także S a lam o rię  i rzekę 
X erias aż do  T y rn a v o s . K ieru jące  sfery  w o j­
skow e tu rec  ie ag itu ją  żarliw ie za tem , aby  
now a g ran ica  tu rec k a  sięgała aż do  gó r K ara -  
dagh . a za tem , aby  o b ejm o w ała  także m iasto  
Volo.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.*1

Czerniowce 25. czerw ca. Ze w szystkich 
s tro n  k ra ju  donoszą  o grożących  w skutek  u s ta ­
w icznej sło ty  pow odziach. P ru t  w zb iera  gw ał­
tow nie. S ta n  w ody w n im  w ynosi ju ż  trzy  
m e try  p o n ad  0.

Wiedeń 25. czerw ca. P od  p rzew odn ic tw em  
h r. B adeniego odby ła  się w czoraj n a ra d a  m in i- 
ste rja ln a .

Wiedeń 25. czerw ca. P on iew aż u s ta w a  o 
p o datku  od cu k ru  w sku tek  obstrtfkcji nie m o ­
gła być przez p a rla m en t u ch w a lo n ą  i podatek  
ten  będzie m usia ł być zap row adzony  na p o d ­
staw ie  rozpo rządzen ia  m in is te r ja ln e g o , p rze to  
rząd  w ęg ie rsk i, ja k  donosi N eue freie Presse, 
w ah a  s i ę , czy m a u staw ę  tę bezw aru n k o w o  
p rzeprow adzić  w  d rodze ustaw odaw czej przez 
p a rla m en t. D latego też nosi się rząd  w ęgierski 
z zam iarem  przez d o d an ą  do u staw y  p o ­
p raw k ę uczynić je j w ażność zaw isłą od tego, 
czy w  A u stro -W ęg rzech  rów nież  p o d o b n a  u s ta ­
w a istnieje.

Wielki Warażdyn 25. czerw ca. K siąże p ry ­
m as w ęgierski ks. b iskup  V asary  zw ołał do 
Pesztu k ong res kato lików  w ęgierskich . G recko­
katoliccy b iskup i w ęgierscy  n a  o dby tem  tu 
w czoraj zeb ran iu  postanow ili n a  k o n g res  ten  
nie w ysyłać żadnych  delegatów . W spó łudzia ł 
ich ato li nie je s t  w ykluczony w tym  razie, jeśłi 
uw zględnione zo s tan ą  życzenia gr. kat. cerkw i w 
sp raw ie  jej au lonom ji.

Berlin 25. czerw ca. P o stan o w io n o  tu  za­
p row adzić  w arm ji now y u lepszony  m ałokali­
b ro w y  k ara b in  m agazynow y.

Berlin 25. czerw ca. Izba p an ó w  p rzekazała 
now elę o stow arzyszen iach  do ro zp a trzen ia  k o ­
m isji złożonej z 15 członków .

P a r la m e n t p rzy ją ł u s ta w ę  rękodzieln iczą.
W  parlam enc ie  konserw atyśc i i posłow ie 

z innych s tro n n ic tw  w nieśli in te rp e lac ję  dlaczego 
rząd  berlińskiej p o ran n e j giełdy zbożow ej nie 
tra k tu je  w duchu  u s taw y  an i ja k o  giełdy, an i 
ja k o  ta rg u .

Bruksela 25. czerw ca. Z arząd  p ań s tw a  K on­
go zaprzecza doniesien iu  dzienn ika Reform e o 
w yrżnięciu  ekspedycji D hanisa.

Sztokholm 25. czerw ca. Z jazd  n a  kongres 
dzienn ikarsk i nadzw yczaj liczny P rzy b y ło  p rze ­
szło 4 0 0  osób. P o w itan ie  ze s tro n y  dz ienn ika­
rzy szw edzkich nadzw yczaj u p rze jm e . K om ite t 
gospodarsk i u rzędu jący  n a  d w orcu , w szystkich 
dziennikarzy  p rzybyw ających  n a  dw orzec w ita ł 
se rdeczn ie  i odw oził w p ro s t do przeznaczonych  
ju ż  z gó ry  d la  nich m ieszkań. W ieczorem  w czo­
ra j odby ło  się n a  te ra sie  de 1’ O p era  zeb ran ie  
tow arzysk ie  członków  kongresu . Z eb ran ie  by ło  
nadzw yczaj ożyw ione, ro le  g ospodarzy  pełnili 
dzienn ikarze  szwedzcy, k tó ry ch  szczerą gościn­
ność podziw iać należy.

Z lw ow skich dzienn ikarzy  p rzyby li pp . L u ­
dw ik  M asłow ski i S tan is ław  R ossow ski.

Wiedeń 25. czerwca. W iener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa skarbu w sprawie od­
poczynku niedzielnego w trafikach.

Tryjest 25. czerwca. 22 mieszkańców wioski 
Barcola stawało tu przed sądem, oskarżonycii o roz­
ruchy i uszkodzenie cudzej własności podczas wy­
borów do parlamentu dnia 18. marca b. r. Z wy­
jątkiem jednego, którego uwolniono, wszyscy zostali 
skazani od 2 do 15 miesięcy więzienia.

Londyn 25. czerwca. Biuro Reutera donosi, iż 
wszelkie doniesienia o napadzie morderczym na po­
rucznika Lewisa w Bombaju, są nieprawdziwe.

Portsmouth 25. czerwca. Okręt szkolny „Sea- 
lark“, o którym od pewnego czasu nie było żadnej 
wieści, tak, że myślano, iż na pełnem morzu zato­
nął, zawinął wczoraj do portu w Spithead.

Budapeszt 25. czerwca. Wiedeński ajent gieł­
dowy Adolf Aron Wolf, został skazany za oszustwo 
i fałszowanie dokumentów, na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

Berlin 25. czerwca. Tutejszy sąd krajowy ści­
ga listem gończym dziennikarza niemieckiego Nor- 
manna-Schumanna, który był ajentem tajnej policji 
politycznej w Berlinie i o którym wspominano usta­
wicznie podczas procesu Tauscha i Liitzowa.

Sybin 25. czerwca. Umarł tu w 100 roku życia 
znakomity uczony i honorowy członek węgierskiej 
akademji umiejętności Samuel Brassai.

Budapeszt 25. czerw ca. K om isja b u d że to w a 
se jm u  w ęgierskiego p rzy ję ła  przedłożenie, u p o ­
w ażn iające rząd  do zaciągnięcia pożyczki inw e­
stycyjnej.

O b stru k cja  przeciw  rząd o w em u  p ro jek tó w  
zm iany  p ro ced u ry  k arne j nie u sta je . R ząd  narad za ł 
się w czoraj n ad  tem , w  jak ib y  sposób  zażegnać 
o b stru k cję . P o d o b n o  sk łan ia  się do znacznych 
u stęp s tw  dla opozycji, bo  np. godzi się ju ż  n a  
to , ażeby  zaw odow i dziennikarze, ja k  do tąd , tak  
i n ad a l odpow iadali p rzed sędziam i przysięgłym i 
za p rzes tęp s tw a  popełn io n e  d rukiem , a  ty l­
ko p rzy g o d n y ch  au to ró w  a rty k u łó w  n a d sy ła ­
n ych  do dzienników  chce pociągnąć p rzed  sądy  
zw ykłe.

O pozycja m a je d n ak  zam ia r w y trw a ć  w  
o b stru k c ji, gdyż, zda je się je j, i e  obecna

chw ila je s t  najdogodn iejsza  do o balen ia  g ab i­
n e tu  B anffy’ego.

Rzym 25. czerw ca. O pozycyjne dzienniki 
u d erza ją  n a  rząd  za to ; że w rzekom o  w  tr a ­
k tacie poko jow ym  z M enelikiem  p rzy ją ł w a ru n ­
ki bard zo  uciążliw e d la W łoch  i zobow iązał się 
za sam o  żyw ienie jeń eó w  w łoskich  zapłacić m u  
odszkodow an ie  w  su m ie  20 m iijonów . S fery  
k o m p e ten tn e  zap ew n ia ją  je d n a k , że takiego 
w aru n k u  n igdy rząd  nie p rzy jm o w ał i że M e- 
nelik  zgodził się p rzy jąć  za żyw ienie jeńców  
w łoskich przez cały czas tw an ia  niew ól ta k ą  
sum ę, ja k ą  rząd w łoski sam  oznaczy.

Wiedeń 25. czerw ca. W  dow ód szczegól­
niejszej czci o fiarow ał k ró l sjam sk i cesarzow i 
F ranciszkow i Józefow i szab lę h o n o ro w ą , k tó re j 
pochw a je s t  ze szczerego zło ta, z czerw oną, 
n ieb ieską i z ieloną em alją , ręk o jeść  zaś w ysa­
dzana  je s t nadzw yczaj cennym i k le jno tam i.

Stambuł 25. czerw ca. N a ang ielsk im  o k rę ­
cie stacy jnym , sto jącym  załogą w  porcie , sp a ­
lono  w czoraj w ieczorem  ja k o  w d n iu  ju b i­
leuszu kró low ej W ik to rji ognie sz tuczne. L u ­
dność, n ie  w iedząc co to  znaczy, zan iepokoiła 
się tem  wielce.

Wiedeń 25 . czerwca. W  Janow icach w Mora- 
w ji pokaleczono niebezpiecznie nożam i bawiącego 
tam  hr. Franciszka H arracha , podczas przechadzki 
po lesie. Spraw ców  dotąd nie schw ytano, a z do­
tychczasowego śledztwa zdaje się wynikać, iż był 
to akt zemsty.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25. czerwca 1897 r.

HOTEL ZORZA. T. Komorowska z Bilinki. E. 
Torasiewicz z Bródek. A. Hulimka z Mycowa. F. Sca- 
zighino z Przewoźca. R. Ostaszewski z Grabownicy. J. 
Słonecki z Żółkwi. J. Rosenstock z Rusiatycza. W. Wedl 
z Radymna.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej ża nią odpowiedzialności).

Firma E. i J. Stromenger
we Lw ow ie ul. K arola  L u d w ika  5, 

dosta ła  wyłącznie zastępstw o  sławnych amery­
kańskich rowerów

C O L U M B I A .

I

po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .
polecaja:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Marjaeki nr. 6.

M . J O  N A S Z
DOM BAN KOW Y i K A N T O R  W YM IANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 
k ap u je  1 sp rzeda je  w sze lk ie  p a p ie ry  w a r ­
tościowe i m onety po n a jk orzystn ie jszych  

cenach.

PROMESY
do ciągnienia 1. lipca 1897

na wiedeńskie losy komunalne po 4 zł. 50 rt. wraz ze
stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasn, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincii nprasza się o dołą­
czenie 20 < i. aa  pcrtoijnm.

U b e z p i e c z e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zł.

*
OSZUSTW O!

Niesumienni podrzędni fabrykanci naśladują 
etykietę s ław n ych  tutek Btiem ojowskie-
g o .  Należy stredz się przed lichem naślado­

wnictwem !
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest na­

zwiskiem 
S . W .  N I E M O J O W S K I .

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu ulica 
Kopernika 1. 22. 1823 1—?
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Krawatki angielskie, rękawiczki, koł­
nierze, manszety i koszule, skarpetki 

saksońskie para 35, 50 ct.
poleca:

Marcin Miiller
p lac H alicki 1. 14, obok B a n k u  h ipotecznego.

Podziękowanie.
R odzice i k rew n i zm arłego  d n ia  18. czerw ca 

1897 r. ś. p . Felicjana Raciborskiego sk ładają
n iniejszem  najserdeczn iejsze podziękow anie za 
udział w p o g rzeb ie  syna naszego , w szystkim  
p rzy jacio łom  i zna jom ym , w szystk im  kolegom  
zm arłego  w ogóle, a w  szczególności członkom  
Czytelni A kadem ickiej, Jej W ydziałow i i P re ­
zesowi, R ed ak c ji K urjera  Lwowskiego  i R e d a ­
kcjom  innych  p ism , k tó re  z w łasnej in ic ja tyw y 
pom ieściły  w  sw ych p ism ach  zaszczytne w zm iank i 
o zm arły m , w końcu jw szystk im , k tó rzy  w  ja k i­
kolw iek bądź sposób  nieśli po m o c i ulgę w  c ie r­
p ien iach  zm arłego  i naszych .

L w ów , dn ia 23. czerw ca 1897 r.
L u d w ik  i  E m a  Raciborscy.
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D RO BN E OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
p c  1V2 cen ta  od w yrazu .

7nakomlte codzień świeże S Z P A R A G I
*  poleca handel Alberta Szkowrona we
Lwowie. 335

lir. Filipowski, adwokat w Sokalu, po- 
™ szukuje rutynowanego koncypienta. 
Posada zaraz do objęcia. 556

leune Franęaise cherche engagement
•  d’ ćte Ecrire Sous „Parisienne” Mr. 
Landowski, Hausmanpassage. 592

Oeminarzy. 1 z chlubnem świadectwem 
O maturycznem poszukuje lekeji. K. D. 
poste rest. Wiązownica. 596

leune Francaise cherche une plaęe pour 
■ la province Ecrire Sous „Parisienne” 
Mr. Landowski, Hausmanpassage. 593

Motor parowy o sile 6ciu koni w ruchu 
będący prawie nowy jest tanio do 

sprzedania. L isty: Juljusz Wulwek, Lwów 
Podzamcze. 592

Vur8y wakacyjne, przygotowania do egza- 
I* mirów wstępnych i nauczycielskich. 
Bielska, Lwów, Pańska 5. 599

llsoba wszechstronnie wykształcona, przy- 
"  jąć może posadę, jako towarzyszka 
pouróży, lub opiekunka dzieci. Bliższej 
informacji i adresu udzieli redakcja 
„Dziennika Polskiego”. 598

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od  w yrazu .

W Przemyślu na ulicy Jarosławskiej tuż 
za Sanem jest do wynajęcia na czas 

od 1. lipca do 1. września b. r. urzą­
dzone mieszkanie frontowe, ża przystępną 
cenę; na żądanie z calem utrzymaniem. 
Zgłoszenia poste restante „'Mieszkanie” 
Przemyśl. 597

Mieszkanie parterowe, a to: wielki przed­
pokój i 2 wielkie pokoje — albo 

wielki lokal w podwórzn z mie­
szkaniem, tylko ś r ó d m i e ś c i e ,  od 1-go 
wrzi inia b. r. za dobrą oplata poszuku­
ję. Wolałbym ulicę Karola Ludwika 
Marjacki plac, i ulica .Akademicką, ulica 
Kopernika, Jagielońską, Halicką, Krakow­
ską, Hetmańską. Łaskawe niemieckie o- 
ferty pisemne pod „Briinn” 500 przyj­
muje biuro dzienników Plohna. 569

Dzielnego Trainera, koniuszego
poleca

I n s ty tu t  P racy
Lwów, Batorego 6.

W a t a  aotarialaep
władającego polskim i niemieckim języ­
kiem Doszukuję do 1. ewentualnie 15. 

sierpnia 1897 r.

A nton i K asp rzak
c. k. notarjusz 

we F r y s z t a c i e  na Szlązku austr.

Drut kolczasty
cynkowany, do ogrodzenia ogrodów, pól, 

zagród i t. p.

iNlcca po cenach fabrycznych
A lo jzy  H i i i i r ,  Lw ói
1594 R y n e k  1. 38. 1 - ?

Oficjalistów, Nauczycielki, 
Bony, Klucznice, Panny

i t. p.
p o l e c a

IN S T Y T U T  PRACY
L w ó w , B a to rego  6.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiednin 

nogą po błyskawicznym pociągu 
do ^ H .  wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak  ab o n en c i ja k  i 

k u p u jący  po jedynczo .

Z po w ażan iem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

L w ów , K aro la  L u d w ik a  9.

Parasolki
najmodniejsze wzory, czarne i ko­
lorowe od 2.50, fantazyjne, koron­

kowe i fularowe od 4 zł. 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y .  

j j ) C  Ceny fab ryczn e ,

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjacki 8, 1

(róg Hetmańskiej). ♦

1894, własnego chowu, łagodne, 
dostarcza od 56 litrów wzwyż, 

białe liti 24 ct., czerwone po 26 ct.

Benedykt Herti
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
568 1—? Gonobitz w Styrji.

PASTMI VIC!lHr.4T
Przygotowane ze soli n a t u r a l n e  i 

wytworzonej z wód Vu!’v
Sprzedają sic te pitfie/btrl, 

metalowych opatrzonych gU-czrcin.

r

K la c e  wytworzone ze s o l i  
naturalnych z wód % ' l t l t ó

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie:
Nandzyn czarna mo c n a . . . .  
Sonchong czarna łagodna . . .
Congo bardzo dobra familijna 
CL uchy herbaciane bardzo dobre 
Wysiewki ,, „

d. zł. 
3.20 
2.80 
2.— 
1.70 
1.50

poleca H A N D EL

8t Markiewicza
we Lwowie, w R yn ku  l. 42.

JAN JARZYNA
M ile r  i złotnik

we Lwowie, piao Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skl. d wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cenach.

Śmierć myszom i szczurom!

je ty n a  m m i m  trucizna
NA SZUZUGY, MYSZY DOMOWE I POlNŁ.
Pizewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. .deszkodllwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

zfj 1. pocztą o 16 ct. więcej (za lisi 
fracht, i opazow.j uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 2193 1—?
3kłnd I laboratorjum przetworów chem.

JANA MICHNIKA
mag. farm.

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2 — 4%  kl. 7 zł. 50 et.

Hurtowny skład r;a Lwów J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki : 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tępa; 
Kańczuga, Medemce, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Sziąsk: Bielsko: 
S. Gutwiński: Jaworze: A. Janicki.

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, Trzaski 
„Ouassia”, Zacherlin, Rozpylacze, 

Siatki na okna
poleca

ALOJZY  H U BN ER
Lwów, Rynek 1. 38.

W Rym anowie
otwieram z dniem 1. lipca jak w latach 
poprzednich peiis jonat d la  p a ­
n ien , zapewniając troskliwą opiekę i 

dobre hygieniczne odżywianie.

FRANC ISZKA  PAPEE
Rymanów, willa Zacisze od 1. czerwca 
do 1. lipca Lwów. Zygmuntowska 12.

JEDEN

K O Ń
jest do sprzedania.

Bliższa wiadomość: Ulica Głęboka 
liczba 3, naprzeciw Politechniki.

M i
Wiaderka

2 do gaszenia  ognia £
kon opn e  sk ład an e ,  

la k ie ro w a n e  i gum ow e
poleca 1510 1—?

ALOJZY HGBNER
Lw ów , R ynek  38.

Willa
do sprzedania lub wynajęcia w ca­

łości lub częściowo
w pobliżu rogatki Gródeckiej, 6 minut 
drogi od stacji tramwaju elektrycznego, 
w najpiękniejszem położeniu, 10 pokoi 
z całym komfortem urządzone z prżyna- 
leżytościami. Dwumorgowy ogród ze sta­
wem i wszystkimi budynkami gospodar­
czymi. Z powodu sity wody i stawu na 

fabrykę przydatne.
Bliższa wiadomość u p. dr. Józefa 

Smolki, ul. Krasickich 1. 10. 1633

Przeciw molom i robakom
dla ochrony futer, sukien, pościeli

i t. p. 
p o l e c a

Naftalinę 
Antiputrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę
Liście paczulowo 1520 1—?
Piżmo
Terpentynę
Naftalinowy papier
Naftalinowe saszetki
Andela proszek przeciw molom itp.

ALOJZY HUBNER
L w ów , R y n ek  1. 38.

Codziennie! 
w nowo otworzonej Restauracji

pod firmą 1629 1—3

Lw ów , n l. D o m in ik a ń sk a  1. 3.

K O N C E R T
pierwszej wiedeńskiej salonowej orkiestry 
z towarzyszeniem fortepianu i harmonium 
pod kierownictwem panny Auetty  

B u rg t lia l.
Piwo ołomunieckle i lwowskie.

K u c h n ia  dobo row a.
Ceny umiarkowane.

W S T Ę P  W O L N Y . ' H  
Restauracja ca łą  noc otwarta. 

Początek koncertu o godz. 8. wieczorem. 
Z wysokim szacunkiem

Teofil T e ic lim an n .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1897. 

Pociąg godzina przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy
mięszany
osobowy

mięszam
pospiesz

osobowy

pospiesz.
n

osobowy
11
9

9
Noc

7’30 z Suczawy i Czerniowiec 
7’50 z Janowa 
8'05 ze Stryja i Ławocznego 
8-15 z Tarnopola i Brodów
8-25 z Sokala i Jarosławia przez Rawę
9-10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą 

10-35 z Jarosławia
1-15 z Janowa
1-30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem i Chyrowem 
1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

ro rem i Stanisławowem 
1-50 z Suczawy i Czerniowiec 
2'30 z Podwołoczysk i Brodów 
5-20 z Podwołoczysk i Brodów 
5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
5-45 z Czerniowiec 
6 '— z Podwołoczysk

osobowy
mięszany

6-55
8 - -

pospiesz.
mięszany
osobowy

9

8-45 
9 01
9-10 
9-30

pospieszny
osobowy

»

9-50
1 0 ' -
10-20

• 12-10

9 3-30
pospieszny 5-10

Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
Janowa od 1I6— 14/« i od */»—30/» codzień, 

od 18/ ,—81/0 w dnie powszednie 
Krakowa
Janowa od 16/6—81/a w święta 
Suczawy i Czerniowiec 
Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
Suczawy i Czerniowiec 
Podwołoczysk i Brodów 
Ławocznego i Stryja w połącz, z Ghy- 

rowem i Stanisławowem 
Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy- 

rowein i Stanisławowem 
Podwołoczysk
Krakcwa w poł. z N. Sączeni i Jasłem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

mięszany
osobowy

„
mieszany
pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy
mięszany

„ 4 ’40 do

Noc
osobowy 6-45

mięszany 7-05
osobowy 7-25

fi 7-30
V 8-50

10-30
pospieszny 10-50

osobowy 11-—
4-40

n 5-20

6-— do Podwołoczysk i Brodow 
6‘10 do Czerniowiec i Suczawy 
6-45 do Czerniowiec i Suczawy 
fe-4U do Krakowa
8-55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
9 20 do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
9'40 do Janowa

10‘05 do Podwołoczysk i Brodów 
10-45 do Czerniowiec i Suczawy 
1'04 do Janowa od 15/6—31/8 w święta 
155  do Podwołoczysk i Brodów 
2'40 do Suczawy i Czerniowiec
2-50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3'05 do Stryja i Skolego
3-15 do Janowa od */6 —14/6 i od ‘/a—30/e codzień, 

od 15/e—sl/8-w dni powszednie

do Krakowa w połączeniu z N. Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Tarnopola 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N, Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

|  E A KŁAD WODOLEGENIGEY
|  Dra IGNACEGO MAZANKA
|  w Sassowie kcło Złoczowa.
^  Otwarty od 1 Maja 1897 przez cały rok. £
£  Bliższych w iadom ości udzieli Zarząd. ^

SZANDAU
Dom zdrojowy, hotel i p ensjona t „Bad”

Zakład kuracyjny kneipowski pod kierunkiem dr. med. Werminghausen dawniej 
w Wórishofen. 150 pokoi dla obcych i familijne salony. Pensjonat od 5. marca 

począwszy. Pokoje od 2 marek począwszy wraz z usługą i t. d.
580 1—3 M a x  C anzler.

solankowy ZDRÓJ HALL A*j*Ł
Najsilniejsza jodowa solanka kontynentu na skrofuły i wszelkie ogólne i spe­
cjalne choroby, w których jod jest ważnym czynnikiem leczniczym. Znakomite 
urządzenia lec, liczę (kuracja kąpielowa i zdrojowa, owijania, 'nhalacja, masaż, 
kefir). Bardzo korzystne warunki klimatyczne; stacja kolei, ruta podróży przez

Janc nad Dunajem. 567 1 —1
gjgff' S e z o n  od 15. m a j a  do 30. w r z e ś n i a .

(Kąpieli udziela się też od 1. do 15. maja).
Wyczerpujące prospekty w wielu językach, przez zarząd kolejowy w ZDROJU HALL.

Rok ziłoienia 1853.
Dom bankow y i kantor wymiany

pod firma

AUGUST SCHĆLLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w  gm achu  dyrekcji gallc. T o w arzy stw a  k red y t, ziem skiego
poleca

PROM ESY  do ciągnienia 1. lipca 1897 r. na losy miasta Wiednia
po złr. 4 .5 0  w raz ze stem p lem .

G łó w n a  w y g ran a  z łr . 300.000 w. a.
oraz

Losy n spłaty miesięczne pod j a t  najkorzystniejszymi w a r n n to i .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” ; prenumerata roczna l -70, 

na prowincji l -80. 1021 1—?

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca najlepsze gatunki

KAWY
poiees,

HERBATĘ
zbioru majowego 

1lt  ki. Dongo zl. 1 60 
Souchcsjg czarna „ 2-— 

,  zbiór majowy 3 '— 
Kaysov uzarna . . 4-—
Melange do London 4 '— 
Wyslnwkl herba­

ciane . . . .  T30 
Wyfdewkl z najlep­

szych herbat . . 160

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4%  kilogr. 

w woreczku:
Porto 3 * ................. 3'00 pół k. 00-90
Ouba grubo zlcrnltta . S-SO „ 00-°9
Csylon zielona. . . . 10-00 „ 1-09

„ przodnla . 10-40 
„ ,, grub. zlar. 10-75
„ „ perłowa . 10-7S

Moim arabzka aromat. 10-75 
lawa z ł o t a .....................10-75

1-04
1-98
I-i"
1-08
1-08

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

SUcja kolei 
M uszyna-krynica £

-< z Kr.ikowa 8 godz. F  
ze Lwowa 12 godz. C  
z Budapesztu 12 g. y  

3  jazdy. £
^ r r r r r r r r r i y ^ .

©• Ił •

ZAKŁAD ZDROJOWY
V  G A L IC J I .

i magne-
węglowy 
— Nader 

gazowe

W Karpatacli 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej godzina bitej drogi. — 
Na stacji wygodne powozy.

S r u d k i  l e c z n i c z e :  Zdroje bardzo silnej szczawy wapienno 
zjowo-sodowo-żelazistej. — Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas 
wolny, metodą Schwartza ogrzewane (W roku 1896 wydano 40.000). 
sknteczne kąpiele borowinowe (w loku 1596 wydano 16.000). Kąpie 
z czystego kwasu węg.owego.

Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierunkiem dr. H. Ebersa (w roku 
1896 wyd. 13.000).

Kąpiele rzeczne, — Klimat wzmacniający podalpejski. — Wody mineralne 
miejscowe i wszelkie zagraniczne. — Kefir. — Żętyca. — Mleko sterylizowane,— 
Gimnastyka, lecznicza. — Apteka.

Lekarz zakładowy dr. L. Ko pff z Krakowa stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych 
w cenie od 60 ct. dziennie zwyż.

Dom zdrojowy. — Czytelnia. — Restauracje. — Pensjonaty prywatne. — 
Hotele. — Cukiernie — Kościół katolicki. — Cerkiew. — Muzyka zdrojowa stała 
(dyr. A. Wroński). — Stały Teatr. — Koncerta. — Odczyty — Bale. - Spacery 
w urocze okolice Karpat. -— Rozległy park szpilkowy wzorowo urządzony około 
100 morgów obszaru.

Frekwencja w roku 1896 4600 osób. 1640 1—5
Sezon od 15. maja do 30. września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 

kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i pobaw  w restauracji domu zdrojo­
wego o 25 prc. niższe.

W lipcu i sierpniu nie udzieia f ię ubogim żadnych ulg, jak uwolnienie od 
taks kursowych i t. p.

Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszystkich 
większych miastach w kraju i za granicą.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła: 
c .  k .  Z a r z ą d  / - .U r o jo n y  w  K r y n i c y .

Farby olejne gotowe
tyłko na najlepszym, szybko schnącym pokoście tarte, nadzwyczaj trwałe 
nielepiące się, do wszelkiego użytku w gospodarstwie i we wszystkich

kolorach.

siar po cenach  na jn iższych
polecają 1612 1—3

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Prosimy uprzejmie o jednorazową próbę, dla przekonania się o rzeczywi­
stych zaletach naszych farb olejnych.

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniamy jak najszybciej.

L U B I E N 1529 1 3

Eakład. kąp ie low y  wód siarcuanych  
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca

o t w a r t y  w  dn iu  30. m a j a .
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna 
i pozapalne wypociny. Długotrwale obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres 
ozdrowienia do operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby 
kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.40204 ałunu). Przewło- 
czne zatrucia metaliczne. Neurasteina. — Również są wygodnie urządzone kąpiele 
rzeczne na Wereszycy.

Apteka wzorowa. — Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. — W kaplicy 
zakładowej codziennie msza św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. od osoby.
Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza: Mleczarnia. — 

Wody mineralne rodzime i zagraniczne. — Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy 
dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. — Biblioteka. — Sala b iłowa i koncertowa. 
Fortepian dla użytku gości.

Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania.
Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszelkich wyjaśnień z gotowością 

udziela Zarząd. " K a ro l  B ra tk o w sk i.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro*węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w szelk ie  inne  w yroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie.  10251-?

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Walne dla pp. Przemysłowców, Rolników i Przedsiębiorstw bodowy!

E. BEEDT i Sb
W Ottynii

między Stanisławowem a Kołomyją.

liryka maszyn i M liii parowi, im r n ia  m i
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych. 

Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu

jako to :
Rafinerji nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków parowych, 

gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p 
Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny i kotły parowe, transmisje, pompy, maszyny

i narzędzia rolnicze.
Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:

Słupy żelaza lanego, slupy pod rynwy, żelazne, kute konstrukcie, rury odchodowe, 
zapory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi

czyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne retencje i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości w kraju mamy
ao dyspozycj.

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane. 1600 1—?

NA NALEWKI

alkohol l8Zej p róby  9 7 ’iaio
Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo wyna­

lezionym aparacie uczonego chemika

F. PAMPĘ,
współpracownika sławnego dzieła „Chemia Muspratta"

poleca 11(25 1—?

c. k. uprzyw. Rafineria sp'nytusu

J. A. BACZŁWSKIEGO
c.. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

P o cz tą  5 -k lIow e  p o sy łk i po jem ności 5 litr.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


